
bn,uch W ojewódzkiej Rady Narodowej i Zarządu Miejskiego 
na pl. Niezłomnych w Szczecinie.

W Y D A N I E  & Cana 3  młota
.# v% .ii

GŁOswyeiam
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

ROK I.

Od NKW PSL do wywiad
Wykazy składów broni, jako redakcyjny materiał » G a z e t y lu d o w e l«

Pierw szy dzień  p ro cesu  red. A ugustyńsk iego
7Vłfl s i e  nC7P<1 t • __  r to i z n n  idn.rr 11 „ i*  „ r\ _ _ l ^  . . r> L r •» ............................... .Dnia .4 sierpnia br. toczyła się przed 

Rejonowym Sądem Wojskowym w War­
szawie, przy ul. Leszno, sprawa naczel

Os.fi.: — Osiem r'azy widziałem się z 
księdzem osobiście. Dwa razy wysłałem 
listy przez moją matkę, bo niepokoiłem, j — — ~ ~ 11 i\j j ui-crwYę, uxj mcij-̂ KUtncui

nego redaktora „Gazety Ludowej“ Zyg- się o księdza, gdy był chory. W drugim 
rounta Auemstońskierro. ks Pmj.tt,nv i ilKO.ip TĄęf r7lfrrra}&m Iz-ciarło-o -raKnironia Augustyńskiego, ks. Paw Cny 
Zyg.m. Maciejca. Wszyscy trzej są oskar 
żeni o szpiegostwo.

Pierwszy zeznaje Zygmunt Maciejec. 
Do chwili aresztowania pracował jako 
rusznikarz w Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa w Warszawie. Bardzo — 
jak sam stwierdza — jest religijny i prak 
tykujący

liście ostrzegałem księdza, żeby uważał 
i żeby uprzedzi! p. Mikołajczyka.

Kradł broń i radio 
nadawczo-odbiorcze

— Z całego województwa zwożono do 
rias starą broń, której nikt nie księgował. 
W tym szmelcu znalazłem kiedyś broń

Oskarżony jest o to, że przekazywał myśliwską. Były to dwa „winchestery".
T l___ _ __:__1 ____ r '  . : i . i . w ^7 î?)îp m  1A .Ç/\KÎP m !  O 'rbvwto KirT»-. -/aWziąłem je sobie, bo mi szkoda było że­

by się zmarnowały. Na składach były 
różne radioaparaty. Wziąłem dwa, aby 
je sprzedać, gdyż miałem wtedy pensję 
mają i chciałem w ten sposób dorobić na 
utrzymanie.

H aporty  o s ta n ie  « z f tr o e n  a 

i l is ty  o fice ró w
Prok.: — Dlaczego oskarżony donosi! 

księdzu o stanie broni,, dawał spisy ofi­
cerów Ministerstwa Bezpieczeństwa?

Osk.: — Dałem je na podstawie roz­
mów z ks. Pawliną.

Prok.: — Dlaczego ks. Pawlina inte­
resował się wiadomościami z więzien­
nictwa?

Osk.: — Ja o tym sam mówiłem.- 
Prok.: — Wiadomości, które oskarżo­

ny dawał ks. Pawlinie, miały dojść do 
p. Mikołajczyka. A dlaczego nie do wła­
ściwego ministra, któremu te sprawy 
podlegały,?

Oskarżony milczy.

„PflS iiiow  e n i e # d la  re d a k to ra  

M a c ie jec  ks. Pawlina . Gazety L udow ej“
i n Kfl in ła ip łu S f Prok.: — W jakim celu oskarżony wy
i H- siał pozdrowienie do red. Augustyńskie-

— Zbierałem z terenu swojego urzędu .
Pewne szczegóły i psinie albo na kart-!, Us„ : ~  , r,s‘ który przez
kach dawałem księdzu. Ja czytałem ze i ' .  P.awlinę doszedł do red. Augu- 
swego notatnika, ksiądz notował u sie- \ stynakiego. A pustą kopertę posłałem 
bie, a moje notatki darł. Moje pierwsze! u° re(h Augustyńskiego, żeby by
wiadomości przekazałem ks. Pawlinie w j Jf dowodem, ze on tego nie widział i że 
maju. W czerwcu w długiej rozmowie , dostał to od kogoś, kto widział 
ksiądz mi powiedział, że niektóre moje! Sąd^na prośbę 
Wiadomości powtórzył wicepremierowi 1 tajność rozprawy.
Mikołajczykowi. j Po otwarciu drzwi prokurator w dał-
, H ~  [ie fazy oskarżony był u ! szym ciągu zadaje pytania oskarżonemu 
Ks. Pawliny? Maciejcowi.

ks. Pawlinie wiadomośści, stanowiące ta 
jemnćcę państwową i wojskową przez 
którego one pośrednio szły za granicę. 
Poza tym kradł broń, a w listopadzie 
1945 r. zabrał ze składu dwa radioapa­
raty nadawczo - odbiorcze i części ra­
diowe.

Oskarżony przyznaje się do zarzuca­
nych mu czynów i składa wyjaśnienia.

Zaczęło sio od fi mów
— Zetknąłem się ź księdzem Pawiłną 

przypadkiem. Kiedyś znalazłem w gru­
zach domu przy u l Szwedzkiej różne 
fiiłmy z Matką Boską Częstochowską. 
Mój proboszcz skierował mnie z tym do 
„Romy“. Tam oddałem je ks. Pawlinie.

Rozmawiałem z ks. Pawliną i pytałem 
go np. czy jeśli pracownik państwowy 
Widzi różne złe rzeczy w życiu, czy po­
winien o nich mówić? Ks. Pawlina mó­
wił mi. te  jako dobry katolik powinie­
nem z tym walczyć. Pytałem też ks. 
Pawlinę, czy do sali „Romy“ przychodzi 
także wicepremier Mikołajczyk. Ks. Pa- 
włina powiedział, że tak.

Prok.: f* Czy ks. Pawlina mówi! os-1 kradł broń i radioaparaty. Obrońca 
karżonemu, komu te informacje oddaje? zadaje mu pytania, jak oskarżony nazwał 

Osk.: — Mówił, że p. Mikołajczyko- skład broni, będący pod jego opieką pod- 
wi. ! czas okupacji.

Obrona usiłuje dowieść, że rozmowa; Osk.: — Kaplicą świętego Antoniego, 
z księdzem była d.a oskarżonego pew-, Mój ojciec nazywał się Antoni i syn mój 
nego rodzaju oczyszczeniem. Oskarżony i także... Święty Antoni jest naszym pa­
nie umie jednak odpowiedzieć na pytanie,! tronem. I ja "takiego pseudonimu uży- 
dlaczego w imię moralnego oczyszczenia wałem za Niemców 
przekazywał ks. Pawlinie dane o Bez- Z kolei zeznaje oskarżony ks. Pawii- 
pieczeństwie, a nawet milczał o tym, jak 1 na. Charakterystyczne są jego oczy,

Podpisanie umowy handlowej
m i ę d z y  P o l s k ą  i Z S R R

MOSKWA, 5.8. (PAP). — Dnia 4 . Umowę podpisali ze strony polskiej: 
sierpnia br. odbyło się w Moskwie pod- podsekretarz stanu do spraw handlu za 
pisanie umowy handlowej między Polską granicznego Ministerstwa Przemyślu i 
i ZSRR na okres roczny, od 1 kwietnia Handlu — Ludwik Grossfeld i ze strony 
1947 r. do 31 marca 1948 r. W sprawie radzieckiej — zastępca m nistra Handlu 
tej wydany został wspólny komunikat Zagranicznego — Krutikow.
następującej treści:

W wyniku toczących się w przyjaznej 
atmosferze pertraktacyj między polską 
delegacją handlową i ministerstwem han 
dlu zagranicznego ZSRR, w dniu 4 
sierpnia br. w Moskwie nastąpiło po dpi 
sanie umowy między rządem Rzeczypo­
spolitej Polskiej i rządem ZSRR o wza­
jemnych dostawach towarów na jeden 
rok.

Związek Radziecki będzie dostarczał 
do Polski bawełnę, rudę żelazną i man­
ganową, ferrostopy, produkty naftowe, 
apatyty, chemikalia i inne towary, które 
są potrzebne polskiej gospodarce naro­
dowej, Polska ze swej strony będzie do 
starczać Związkowi Radzieckiemu meta­
le kolorowe, tkaniny bawełniane, cukier, 
koks. szkło okienne i inne wyroby prze­
mysłu polskego.

W czasie pertraktacji umówiono się, 
że wkrótce strony rozpoczną pertakta- 
cje w sprawie zawarcia umowy o wza­
jemnych dostawach towarów na dłuższy 
okres czasu.

Podczas aktu podpisania umowy obec 
n! byli ze strony polskiej — ambasador 
RP w Moskwie — Marian Naszkowski, 
radca handlowy RP w Moskwie — dr 
Lipowski oraz członkowie delegacji.

Ze strony radzieckiej obecni byli; wi­
ceminister Handlu Zagranicznego — ge 
nerał S emiczastnow, dyrektor Departa­
mentu Traktatów, Kumykin, przedsta­
wiciel Hąrtdlu Zagranicznego ZSRR w 
Warszawie — Łoszakow i inni.

Po podpisaniu umowy, odbyło się przy 
jęcie w Ministerstwie Handiu Zagranlcz 
nego ZSRR.

szybko biegające i głos, który chwilami! Prok.: — Czy fakt zainteresowani: 
wpada w ton kazania. Zacięte, wąziutkiej Służbą Bezpieczeństwa nie rodził u oska

P p -w R n a  łA.cf rv<5lii»ir7rvnv o  frvusta. Ks. Pawlina jest oskarżony o to, 
że od I stycznia 1945 r. do 21 grudnia 
1946 r. gromadził wiadomości, stanowią­
ce tajemnicę państwową i przekazywał 
je oskarżonemu Augusiyńsklemu. Rozpo­
wszechnia! nielegalne pisma i przecho­
wywał je.

Oskarżony przyznaje się i udziela na­
stępujących wyjaśnień:

Ks. Pawlina i r e i  Augiist^óski
W czasie kongresu PSL spotkałem w 

kuluarach red. Augustyńskiego. Powie-

żonego zdziwienia i zastrzeżeń?
Osk.: — Uważałem, że to są tylko 

materiały wyjaśniające.
Prok.: — Czy gdyby nie kontaki z 

Augustyńskkn zbierałby oskarżony te 
informacje?

Osk.: — Nie, Aie rozmowy z Maciej- 
cem mogiyby ciągnąć się dalej.

Po raz drugi przewodniczący sądu u- 
suwa pub :czność z sali, ponieważ rozpra 
wa będzie tajna. Po otwarciu drzwi 
przed sądem zeznaje redaktor naczelny 
„Gazety Ludowej“ Augustyński. Akt

działem mu, że jestem administratorem , oskarżenia zarzuca Zygmuntowi Augu 
Domu Katolickiego „Roma“. Słyszałem . styńskiemu współdziałanie z Obarskim 
cd uczestników kongresu, że skarżą się j vv wymianie 20.000' dolarów, pośredni- 
na prześladowania PSL i zapytałem p. I ctwo w drukowaniu nielegalnych ulotek 
Augustyńskiego czy to go interesuje, i VV‘N w sprawie referendum, gromadzenie 
Powiedział, że owszem. tajnych wiadomości i pośrednie przeka-

Jeśli chodzi o Maciejca, pierwszy zywanie zagranicę, 
raz widziałem go przy odebraniu filmu. R ed ak to r, ktÓW Zb e ra  fonO
Później przyjąłem go na Tamce. Roz­
mowy nasze były krótkie. Nie wiedzia­
łem, że Maciejec pracuje w UB. Twier­
dził, że pracuje w warsztatach.

Kiedy następnie przyszedł, prosiłem, 
żeby w..............................

o skłaach broni
Oskarżony Zygmunt Augustyński — 

do czynów przyznaję się, do winy nie. 
Prokurator pokazuje oskarżonemu
........ ---- it dowodowych śledztwa

dla stwierdzenia przez oskarżonego, czy 
są te same. Oskarżony stwierdza, że są 
to materiały, które otrzymał przez po-

- r /  , • ,r : Eroicurator poKazuje osnarzone
nie'zapamiętam w ly sT k ie g o iS s a m U e  £ k“““ nA?_z akt powodowych śledzi 
niszczyłem, niektóre zaś materiały prze­
kazywałem dalej do p. Augustyńskiego.
Wtedy nie traktowałem ich jako meidun. : , 'r.- j . - “- ,-
ki. Dziś widzę, że to są meldunki. SK ^ ? ‘era «*. ks. Pawhny Dotyczą on

" i składów brom, znajdujących się w dysp
Red. Augustyński 1 , Ministerstwa Bezpieczeństwa." Bj

. . » . «  . . :to r§»<apis. Kazał go odbić maszynistę
interesował S ię Bezp eczeństwem \ redakcyjnej w trzech egzemplarzact

Przypomniałem sobie rozmowę z p. I !!e<| e7 wicepremiera Mikołajczyka 
Augustyńskim, który interesował się -u.rhf* P°s*® Kiern.kp, i trze
-  - - ■ -  J - - - c: dia sekretariatu NKW PSL

Sąd ^na prośbę prokuratora zarządza

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Rocznica uchwal poczdamskich
Pakt bułgarsko -  jugosłowiański

O co sq oskarżeni
przywódcy parli! Moniu

BUKARESZT, 5.8. (PAP). Pro- rżała do obalenia ustroju demokra 
wadzone obecnie śledztwo prze- | tycznego w Rumunii. W związku 
ciwko przywódcom partii narodo- i z chwilowymi trudnościami apro. 
wo. zaranistycznej wykazało, że wizaeyjnymj w kraju, spiskowcy 
partia ta od marca 1944 r. zmie- ¡-w partii narodowo - zaranistycz-
---------------------------------------------nej usiłowali wywołać w Rumunii

zamieszki, wykorzystując w tym 
: celu zorganizowane przez nich 
; grupy prowokatorów', na których 
! czele stali b. przywódcy legioni- 
| stów.

Bezpieczeństwem. Prosiłem p Augustyń 
skiego przez gońca, żeby do mnie przy­
szedł. Dał mi wtedy poznać, że zagadnie­
nia z terenu Bezpieczeństwa bardzo 
interesują. Więcej go nie spotkałem, j 
Maciejec przychodzi?. Przynosi! wiado- p „. 
mości, przeważnie plotkarskie. Posyłałem 1 i>L 
je dalej. Nie zdawałem sobie sprawy, że 
to jest materiał wywiadowczy. Dziś 
stwierdzam, że jest to wywiad, ale by­
łem jego nieświadomym uczestnikiem. 
Augustyński interesował się tym, a Ma­
ciejec przynosił to. co tamtego obcho­
dziło.

Osk.: — Wszystk'e niewykorzyst&rie 
materiały redakcji przesyłałem do se­
kretariatu NKW PSL. Było to moje za­
rządzenie. Materia! do ks, Pawliny skie­
rowany był jedynie do sekretariatu NKW

Sekretariat NKW PSL 
» wywar! W.H
Czy to była tajemnica służ-

'Życie Warszawy poświęca artykuł 
Wstępny rocznicy umowy poczdamskiej. 
Autor przypomina atmosferę w jakiej 
toczyły się historyczne obrady:

Świat znajdował się jeszcze w ża­
łobie po milionach ofiar tej wojny, 
Wywołanej przez Niemcy. Panowało 
Dowszechnc przekonanie, że należy 
raz na zawsze położyć kres moż­
liwości odrodzenia się agresji nie­
mieckiej. POCZDAM DAŁ NA­
STROJOM TYM I POGLĄDOM PEŁ- 
NT WYRAZ. Nikt z uczestników kon­
ferencji poczdamskiej NIE ŚMIAŁ 
SIĘ IM PRZECIWSTAWIĆ.

...Poczdam stanowił więc kwinte­
sencję doświadczenia historycznego, 
Jakie nabyły narody europejskie pod­
czas wielu wojen, spowodowanych dy­
namiką niemieckiej struktury gospo­
darczej i politycznej, a co za tym 
idzie — agresywnego charakteru na­
rodu niemieckiego.
Autor streszcza treść uchwał pocz- 

° attiskieh i stwierdza, że:
Jedynie w jednej trzeciej części 

Niemiec, a mianowicie w strefie ra- 
dzieckiej, uchwały poczdamskie zo­
stały wcielone w życie. W strefie 
“fytyjskiej, amerykańskiej i francus- 
**ej zostały one wykoślawione, a o- 
st»tnio usunięte na bok i zastąpione 
Zupełnie wyraźnie innymi zarządze­
niami, dyrektywami, eksperymentami 
Ustrojowymi i planami.
JJrzyczyny tego stanu rzeczy leżą w 

1KKpansywnej polityce karteli amery- 
nskich i w ciężkiej sytuacji przemy- 

^ brytyjskiego. Pierwsze szukają ryu 
|nv Khytu w Europie, na którą wpływ 

zdobyć za pośrednictwem Nie­

miec. Stąd tendencja .lo odbudowy 
Niemiec, które by dominowały nad Eu 
ropą pod patronatem USA. Przemysł 
angielski pragnie poprawie sytuację go 
?I oóarczą W. Brytanii poprzez kon­
trolę przemysłu niemieckiego. Kontro­
la ta pozwoli mu jednocześnie uniknąć 
r.a przyszłość gioźnego konkurenta.1

ROZWIĄZANIE AMERYKAŃSKIE 
uczyni więc z Niemiec narzędzie opa­
nowania systemu gospodarczego En- 
ropy przez Stany Zjednoczone. Kon­
cepcja BRYTYJSKA zaś zamieni 
Niemcy na podporę przemysłu bry­
tyjskiego. Zapowiedziana konferen­
cja waszyngtońska doprowadzi jedy­
nie do doraźnego rozwiązania. W isto­
cie rzeczy jednak W. Brytania nie bę­
dzie mogła pójść na dalsze poważne 
ustępstwa wobec Stanów Zjednoczo­
nych. Ustępstwa takie oznaczałyby 
bowiem kapitulację Wielkiej Brytanii, 
KAPITULACJĘ, KTÓRA BY PO­
CIĄGNĘŁA ZA SOBĄ SKUTKI NIE 
MNIEJ POWAŻNE NIŻ PRZEGRA­
NA WOJNA.

W drugą rocznicę Poczdamu toczy 
się więc w zachodnich Niemczech 
walka między tezą amerykańską a te­
zą brytyjską o rozwiązanie problemu 
niemieckiego.

A TEZA EUROPEJSKA? Teza ta, 
skrupulatnie opracowana w Poczda­
mie, została usunięta na bok.

Mylą się jednak ci, którzy chcą 
stwierdzić bankructwo Poczdamu w 
dwa lata po konferencji poczdam­
skiej. Wręcz przeciwnie w chwili 
gdy zachodnie Niemcy znajdują się 
w stanie ciągle pogłębiającego się 
chaosu politycznego i gospodarczego, 
niezrealizowany na tych terenach

program poczdamski znajduje swe 
pełne uzasadnienie i potwierdzenie. 
Bankrutują bowiem na naszych fr­
ezach metody, sprzeczne z uchwałami 
poczdamskimi, Metody, które okazu­
ją się szkodliwe tak dia Europy, jak 
i dla Niemiec.
Na tle tych wszystkich tarć piowa- 

•<z •nyeh przez rekiny z Wall Street i 
z City, szczególnie wyra-mie występuje 
pozytywna r. la państw demokracji lu­
dowej w dziedzinie utrwalenia pokuj i 
światowego. Za przykład może tu  słu­
żyć zawarty pakt bułgarsko - jugosło­
wiański, o któ.wun „Rzeczpospolita’,’ 
pisze:

Sprzeczności, jakie przed wojną 
wywoływały między obu krajami sta­
łe konflikty, wynikały nie z obrony 
istotnych interesów obu narodów, lecz 
były konsekwentnym, celowym prze­
ciwstawianiem interesów dynastii, 
koterii warstw rządzących interesem 
narodowym. Toteż z chwilą, gdy w 
obu krajach nastąpiło przejęcie wła

Normalizacja sytuacji gospodar 
czej w kraju zmusiła spiskowców 
do zmiany metod ich pracy.Stwo­
rzyli oni nowe organizacje dywer­
syjne, bardziej zakonspirowane i 
nawiązali kontakt ze swymi ekspo 
zyturami zagranicą, m. inn. z ban­
dami b. legionistów w Mediolanie, 
Lrnzu, w Insbrucku i w innych 
miastach.

Stronnictwo, któr? ma 
prjedstaw c eli w rządzie

Nie przyszło mi na myśl, że wia­
domości te stronnictwo, które ma przed­
stawicieli w rządzie, wykorzysta dla za­
granicy. To spostrzegłem dopiero ieraz 
Widzę dziś, że bezwzględnie jestem wi­
nien — żałuję. Dałem Maciejcowi pewne 
sugestie po rozmowach z Augustyńskim. 
Wyrażam skruchę i żal.

Prokurator pyta o nielegalne pisma
Oskarżony tłumaczy, że otrzyma) je 

od swych znajomych — niejakiego Pie­
chockiego i niejakiego Bięawskiego z 
nielegalnego Stronnictwa Narodowego,

„M ateraly wy^aśniaiące'* 
dla red. Augustyńskiego

Prok.: — Czy Augustyński mówił, co 
go interesuje z. terenu Bezpieczeństwa?

Osk.: — Bez szczegółów, tylko z Bez­
pieczeństwa.

Wydatki na wojsko przekraczają w Grecji
cały dochód narodowy kraju
a rząd chee jeszcze zw iększyć swą ¿rimę

ATENY, 5.8 (Obsł. wł.); Korespon­
dent R eutera donosi: Grecka Rada O- 
breny Narodowej dyskutowała ostat­
nio sprawę zwiększenia arm ii grec­
kiej o nowe 50 tysięcy żołnierzy tak, 
by podnieść ogólną liczbę żołnierzy 
do 200 tysięcy, co pozwoliło by sku­
teczniej zwalczać partyzan tów .,

Generał Wiliam Liyesay, który nie­
dawno przybył do Grecji jako do­
wódca am erykańskiej m isji wojsko- 

dzy przez naród, 'rzecz' prosta, znik- \ . g e n & r a t  Rawlins dowódca
nęiy powody wzajemnych tarć. ^  ^  m!SJ1 Ŵ 0W5  W Gre'„ , ! C.1L który przeszkolił i wyposa-

...Postawmy to zagadnienie na szer j żył grecką arm ię powojenną, od-
szej płaszczyźnie, na płaszczyźnie ( byli narady z rządem greckim właś-
wspolnej walki, jaką prowadzą ■ pań- n ie w  sprawie proponowanego zwięk- 
stwa demokracji ludowej o pokój, a | szenia armii. Obecnie oczekuje się a-

probaty tych planów z Waszyngtonu, 
ponieważ do przeprowadzenia ich po­
trzebne są fundusze z 35,0 milionów 
dolarów, udzielonych Grecji przez 
Stany Zjednoczone.

wtedy zobaczymy, że układ jugosło- 
wiańsko-bulgarski stanowi ogniwa 
łańcuchu wzajemnych zobowiązań 
państw słowiańskich, które z jednej 
strony wzmagają ich bezpieczeństwo, 
z drugiej — tworząc silne, powiąza­
ne ze sobą więzami gospodarczymi i____________  ! Cała arm ia lądowa i  powietrzna
politycznymi organizmy, stanowią nie- I G recji pochłania — zdaniem finanso- 
zbędną gwarancję tego bezpieczeń- | w^ch ekspertów brytyjskich — wię- 
stwa. ' ’ cej niż wynosi cały dochód narodowy

kraju . Ceł tej armii — wypędzenie 
partyzantów  z gór centralnej Grecji 
w  kierunku granicy .północnej, nie zo­
stał osiągnięty. Rozrzucone oddziały 
partyzanckie i liczące nieraz do; 1.000 
łudzi, przedarły się przez' linie,' ota­
czających je ’ wojsk rządowych na ob­
szary zachodniej Macedonii i tam 
sprawiają rządowi bardzo wiele kło 
potu. N eutralni obserwatorzy stw ier­
dzają, że zasadnicze siły partyzantów  
nie zostały zmniejszone.

U n m  aresztowania
d z i e n n i k a r z y  g r e c k i c h

AiENY, 5.8. (Obsł. wb). Agencja Reu­
tera donosi, że policja grecka wtargnę­
ła dziś do lokali dziennika „Rizospas- 
tis“ (organ greckiej partii komunistycz­
nej) i dziennika „Elefteria Ellada“ (or­
gan demokratycznej organizacji EAM) 
i aresztowała 5 członków redakcji. Na­
czelny redaktor dziennika „Rizospastis" 
aresztowany został wczoraj. Poprzedni 
naczelny redaktor był wraz z całym 
zespołem, redakcji aresztowany i wy­
wieziony na wyspę Skaria 10 lipca br!

Prok.:
bowa?

Osk.: — Tak.
Prok.: — Jak oskarżany rozumie 

że taki materiał nadawał s!e do sekreta­
riatu NKW PSL? • '

Osk.: — Każde legalne stronnictwo 
jest narzędziem w słnżbie państwa. Mc 
że zużytkować wszelkie wiadomości. 
Stronnictwo daje gwarancje tajemnicy;.

Prokurator daje Augustyńskiemu dc 
odczytania wyciąg z raportu komórki 
„Stocznia“. Oskarżony stwierdza, że: w 
raporcie tym dosłownie wykorzystane 
są wiadomości z jego materiałów

ZagasMu ; rtuc y 

w re d a k c  i , G azety  La o w ej1’
Prok.: — W jaki sposób materiały, któ 

re były w posiadaniu oskarżonego, zna­
lazły się w wywiadzie?

Osk.: — To jest dziś dla mnie zagad­
ką.

Prok.: — Czy oskarżony zna Sosnow­
ską?

Osk.: — Zna-m. Bvia u mnie w redak­
cji w maju 1946 roku.

Prok.: — Czy wiedział oskarżony, ze 
Sosnowska była szefem komórki wy­
wiadowczej WJN-u?

— Osk.: — Dowiedziałem się o tym 
w śledztwie.
 ̂ Proku — Qzy oskarżony w:edział, że 
kierowniczką biura wywiadowczego by­
ła Sosnowska?
. °sk-; — Nie wiedziałem Nie domy­
ślam się, skąd się wziął u Sosnowskiej 
ten materiał. Wysiany był tylko do se­
kretariatu NKW PSL.

Prok.: — rie razy oskarżony otrzyma! 
meldunki od ks. Pawliny?

Osk.: — Dwa razy — w sierpniu i we 
wr-ześniu.

D a w e g o  k ta m a  ?
Prok.; — Dlaczego oskarżony przez 

okres pierwszych trzech miesięcy 'ś'edz 
twa kłamał?
i ° Sn Wstydzę się teg Je tak by- 
o Podczas konferencji redakcyjne! 
k:edy przy rewizji znaleziono te rapor­
ty, oficerowi śledczemu powiedziałem 
ze tą by! anonim z poczty. I tak sie iuż 
ciągnęto..

Prok.. Komu oskarżony mówił o 
pi zesłuchiwaniu?
m.?s!K — Mówiłem p. wicepremierowi 
Mikołajczykowi, ze jestem oskarżony o
wywiad na podstawie znalezionych u 
mn:e notatek Wicepremier dodał mj 
ot uchy, Wstromnialcm mu również o 
„anonimie Notatkę o rewizji i śledz­
twie starałem się wydrukować w Ga­
mę e Ludowe i a’e została skonfiskowa­
na. *

(Dokończenie na sir. 2]
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Konferencja
anglo-amerykańska

w sprawie Ruhry
rozpocznie się 1 2  sierpnia

WASZYNGTON, 5.8. (PAP). — 
Departament Stanu komunikuje, 
że kilkakrotnie odraczana konie-

Jedność interesów robotnika i chłopa
stwierdza konferencja PPR, PPS i S L  w  Bydgoszczy

Rows linia kolejowa
o wielkim znaczeniu

W dniu 3 sierpnia w sali OKZZ w Bydgoszczy odbyła się wspól­
na konferencja PPR, PPS i SL poświęcona zagadhserwom gospo-
darezym j odbudowie wsi polskiej. W obradach uczestniczyli m. inn.

Inrnwia 7 ” minister' lasów ob. Podedwomy, wiceminister rolnictwa tow. Tka-
giębiu Ruhry, «to czow, posłowie Makowski i Stasiak —  ---------
12 sierpnia w

rozpocznie się 
Waszyngtonie.

Oficjalna likwidacja
Lig i N a r o d ó w

oraz czołowi działacze 3
stronnictw z terenu Pomorza.

wiał obecną sytuację gospodarczą Pol­
ski i nakreślił program realizacji Trzy­
letniego Planu Odbudowy przemysłu 
oraz podniesienia gospodarki i kul­
tury wsi. Mówca położy! nacisk na ko- 

GENEWA, 5.8 (PAP). Ostatni seikre j njeczność _ jak najściślejszego zespole- 
tarz generalny Ligi Narodów Lester j j**® wysiłków PPR, PPS i SL na odcin 
stwierdził na konferencji prasowej, że ! ku wiejskim. . .
Liga Narodów zakończyła definityw- Z kolei wiceminister Tkaczu*' przed-

■ stawił rolę bratnich partu robotniczych

Minister Pódedworny szeroko orka- <nictwa, zniesienie świadczeń rzeczo-

n:e swą egzystencję 
31 lipca br.

praw ną w  dniu i w niesieniu pomocy kulturalnej i oświa- 
I towej wsi. Wiceminister Tkaczow oma­
wiając dotychczasowe bolączki i osią­
gnięcia wsi podkreślił m. inn., że pro­
dukcja maszyn rolniczych stale wzra­
sta. Dężymy do tego, aby każdy chłop 
miał do swego użytku niezbędną ilość 
maszyn rolniczych. <

ti?.,; „  _  Również dalsi mówcy poruszali ak-
jL lifG ?*??11 o * ! .. wczoraj o ^ o -  ; tualne zagadnienia nurtujące wieś pol­

ską, co znalazło wyraz w uchwalonej

N i e u d a n y  l o t
dookoła świata

CHICAGO, 5.8. (Obsł. wł.). — Pilot

dżinie 19 m. 31 w Paryżu. Odon zamie­
rza na samolocie „Bombshei!“ pobić re­
kord samotnego lotu naokoło świata. O 
godz. 22 m. 10 Odon nadał przez radio, 
że utrzymuje średnią szybkość 480 km 
na godzinę, wysokość 6.000 m., i że wa­
runki atmosferyczne są zadawalające.

CHICAGO, 5.8. (Obsł. wł.). — Kapi­
tan Wi-iam Odon, który wyleciał wczo­
raj w podróż naokoło świata, zmuszony 
został zawrócić po p ędu  i pół godzi­
nach lotu. Na skutek defektu w motorze 
powrócił on do Chicago. Odon oświad­
czył, że za kilka dni podejmie na nowo 
przerwaną podróż.

w wyniku obrad rezolucji.
W rezolucji tej uczestnicy konferen­

cji stwierdzają, że w rozwiązywaniu 
zagadnień życia codziennego rie ma 
istotnych różnic pomiędzy PPR, PPS 
i SL oraz że nie ma sprzeczności pomię­
dzy interesami robotników i chłopów.

Wspólnym wysiłkiem chłopa i robot­
nika — czytamy w rezolucji — przepro­
wadzono reformę rolną, dokonano po­
działu ziemi obszarniczej i poniemiec­
kiej, realizując w ten sposób długolet­
nie marzenia chłopa polskiego o włas­
nym kawałku ziemi Oddłużenie rol-

skanych, to zasadniczo zdobycze wsi 
polskiej, osiągnięte przy wybitnej po­
mocy partii robotniczych. W dalszym 
ciągu uchwały podnoszą konieczność za 
cieśnienia współpracy między partiami 
robotniczymi i chłopskimi w Polsce oraz 
wysuwają wniosek, by wspólne obrady 
działaczy wiejskich 3 stronnictw od­
bywały się systematycznie, na szczeblu

wych, osadnictwo na Ziemiach Odzy-1 organizacji powiatowych i gminnych.

I racowdicy przemysłu węglowego
odznaczeni za wydajną pracę

W sali Centralnego Zarządu Przem y ) ob. Szczęśniak oraz liczni przedstawi 
słu Węglowego w Katowicach odbyła i ciele Zjednoczeń.
się uroczysta dekoracja pracowników 
przemysłu węglowego i górników 
Krzyżami Zasługi za w ydajną i ofiar­
ną pracę nad podniesieniem produk­
cji, wykonaniem planu państwowego 
i odbudową przemysłu węglowego.

W uroczystości wziął udział wojewo

W przemówieniu wstępnym dyrek­
tor generalny inż. Topolski podkre­
ślił, iż odznaczenie wyróżnionych p ra ­
cowników przemysłu węglowego od­
bywa się w  szczególnie radosnej dla

na targach i w sklepach, udoskonalanie 
systemu wiązanego skupu zbóż. zorga­
nizowanie skupu trzody chlewnej, jak 
również należyta kontrola przy roz­
prowadzaniu nawozów sztucznych, za­
pewnią prawidłową wymianę dóbr mię 
dzy miastem i wsią.

górników chwili, gdy osiągnięcia pro-1 Dużo uwagi poświęcają uchwały pod 
dukcyjne ub. miesiąca, jak wydoby- i niesieniu kultury i oświaty na wsi, m. inn; 

da śląsko -  dąbrowski gen. A leksan- cie 100-milionowej tony węgla oraz drogą rozszerzenia, otoczenia opieką i 
der Zawadzki, dyrektor generalny | przekroczenie 5 milionów ton produ- zdemokratyzowania szkół rolniczych. 
CZPW — inż. F. Topolski, przewo- kcji miesięcznej stanowią przełom w j Chłopi doceniają znaczenie inwesty- 
dniczący Zarządu Głównego C entral- | rozwoju kopalń polskich nienotowany cji J  Pt^ Y slep ' ^  
nego Związku Zawodowego Górników I dotychczas. ją wystąpienia I M-, zmierzające doza

gospodarczym
j Wrocławska Dyrekcja Kolei odbu­
dowuje obecnie odcinek kolejowy 
Kępno Górne — Świerzawa — Wie" 
lisław, który posiada olbrzymie zna" 

Rezolucja stwierdza, że stanowisko czenie ekonomiczne. W okoLcach o 
Rządu w sprawie planu Marshalla zgod- rzawy zakontraktowano w ' r0. 
ne jest z dążeniem do utrwalenia pel- zonie 20 tysięcy ton burako JŁwe 
nej suwerenności gospodarczej Polski wych, z czego tylko 30 proc. 
i • zyskało uznanie większości zdrowo jest do przetransportow ania t 
myślącego społeczeństwa polskiego. samochodowych. . , i0,

Chłopi muszą wziąć pełny udział w | Uruchomienie tego odcinka “ lej 
walce przeciw spekulantom na wsi, któ jwego przyczyni się do natychm  ̂
rzy hamują normalną wymianę towaro- jwego uruchomienia w Świerża"^ 
wą między wsią i miastem, krzywdząc i niezniszczonych cegielni, wielkiego 
w wysokim stopniu niezamożnych roi- jtaku oraz fabryki przetworów ka 
ników przy skupie zbóż czy żywca. W j danych. .
związku z tym »należy dążyć do jeszcze j Nowa linia kolejowa ułatw i wy 
większego uaktywnienia gminnych spó! z tych terenów wielkiej ilości drze 
dzielni Samopomocy^ Chłopskiej. które i budowlanego, oierówki i drzewa 
korzystać winny z większej pomocy | palowego, 
kredytowej. Chłopska kontrola handlu Ile  W . B v y tn n in

Indonezja wstrzymała działania wojenne
Hoiendrzy napadają »a szpitale

BATAWIA, 5.8. (Obsł. wł.). — Pre­
mier Indonezji wygłosił przez radio prze­
mówienie, w którym oświadczył: ,,Posta­
nowiliśmy wydać rozkaz zaprzestania 
działań wojennych. Domagamy się jed­
nak od Rady Bezpieczeństwa utworze­
nie specjalnej komisji, która zajęłaby

się kontrolą wykonania rozkazu zaprze­
stania dziaiań wojennych u dwóch stron.. 
Uważamy, że komisja ta powinna w'

hamowania piodukcji przemysłowej, nie 
zbędnej dla podniesienia gospodarczego 
wsi i Państwa. Bez odbudowy przemy­
słu nie można podnieść kultury rol­
nej.

Nie będzie — głosi w zakończeniu 
rezolucja — powrotu w Polsce do rzą­
dów jaśniepańskich. Na straży trwało­
ści sojuszu chłopsko - robotniczego, gwa 
rencji utrwalenia władzy ludowej i po-

pierwszyrn rzędzie czuwać nad naszymi: sjępU w p0jsce stać będą robotnicy i 
ludźmi, którzy internowani zostali przez:

Jeden z największych krajów 
hodowlanych i przemysłowych w Europie
Dziennikarz angielski o przyszłości Polski

Holendrów, czuwać nad tym, by funkcjo 
; nariusze republikańscy powrócili na swo- 
! je stanowiska oraz nad tym, by obydwie 
i strony cofnęły się na linie demarkacyj-j 

ne z 14 października 1946 r. Obie stro-

chłopi

wydała na Grecję
LONDYN, 5.8 (PAP). Wiceminister 

spraw zagranicznych Mayhew stwier­
dził w Izbie Gmin, że od chwili wyzwo­
lenia do 31 grudnia 1945 r. Grecja 

i otrzymała od rządu brytyjskiego po­
moc o łącznej wartości 80 milionów 
funtów szterlingów.

Począwszy od 1 stycznia 1946 r. do 
22 maja 1947 r. Wielka Brytania dala 
lub przyrzekła Grecji dalszą pomoc 
w kwocie 44 milionów funtów. May 
hew zapowiedział, że rząd zwróci ̂  «5 
do Izby o dodatkowe kredyty w ś r ó d  
których figurować ma suma półtora 
miliona funtów z tytułu przekazania 
Grecji demobilu brytyjskiego na m°‘ 
cy umowy z 26 marca 1947 r.

Odpowiadając posłowi komunistycz­
nemu Piratinowi, wiceminister potwier­
dził, że przeważna część pomocy bry­
tyjskiej dla Grecji została zużytkowa­
na na wydatki wojskowe.

Tajemnicze porwanie w Budapeszcie
ny mają również zaprzestać uprawiania Ą r S S Z t O V \ a n V  Z 3  O b r a n e  d e m O k r a C H  

| wrogiej propagandy i nie dopuszczać do /  '-£ J
j powstawania ruchów separatystycznych 

BATAWIA, 5.8. (Obsl. wł-). — A gen uprowadzony aułem amerykańskim
| cja Reutera donosi, że w pięć godzin po' 

oficjalnym zaprzestaniu działań wojen-j piątek ubiegłego tygodnia w miejscowo-
BUDAPESZT, 5.8. (Obsi. wł.). — W

LONDYN, 5.8. (Obsl. wł.). Aleksander ( ła w całym kraju wyjątkowo szybko, młodym wieku. Stracili oni dużo cza-
Werth, warszawski korespondent gaze­
ty „Manchester Guardian“ pisze: „Mo­
żna śmiało powiedzieć, że ze wszystkich 
zniszczonych przez wojnę krajów Eu­
ropy, odbudowa Polski zasługuje na 
największe uznanie, tym bardziej, że 
Polska została w o wiele większym
stopniu zniszczona przez wojnę, niż 
jakikolwiek inny kraj, znajdujący się 
pod okupacją niemiecką, oczywiście z 
wyjątkiem terenów okupowanych Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Dzisiejsza Polska „dobrze wygląda 
na mapie“. Tworzy prawie regularne 
koło. Jest ona zwarta, jednolita i nie 
posiada obecnie żadnych problemów 
mniejszościowych, jakie osłabiały kraj 
w okresie międzywojennym.

Nie ulega wątpliwości, że przesunię­
cie na zachód w dużym stopniu zmieni­
ło podstawy gospodarki polskiej. Nie 
będzie już ona krajem, produkującym 
olbrzymie ilości zboża. Zamiast tego 
stanie się w dużej mierze krajem pro­
dukującym artykuły mleczarskie i sta­
nie się jednym z największych krajów 
hodowlanych i przemysłowych Europy.

Będąc w roku 1944 w Lublinie zau­
ważyłem, że każdy tak, jak to czynił 
podczas okupacji, uprawiał handel na 
czarnym rynku i prowadził egzystencję 
z dnia na dzień.

Następnym razem zobaczyłem Polskę 
latem 1945 roku. Kraj znajdował się je ­
szcze w stanie politycznego fermentu 
i chaosu gospodarczego, jakkolwiek no­
wy porządek rzeczy zaczynał się zary­
sowywać. Jednakże zmiana na każdym 
kroku była uderzająca.

Obecnie ruch transportowy w Polsce 
większy jest niż przed wojną, chociaż 
brak jest wagonów osobowych, to jed­
nak więcej jest wagonów towaro­
wych niż przed wojną. Na każdym kro­
ku widać gorączkową działalność odbu­
dowy. Górnicy, kolejarze i robotnicy 
przemysłu włókienniczego pracowali z 
ogromnym poświęceniem.

Reforma rolna przeprowadzona zosta-

Odczuwa się jeszcze brak żywności i co i su podczas okupacji. Jasne jest, że Po­
gorszę, odczuwa się skutki braku żyw-! łacy posiadają wrodzoną zręczność i in­
ności z okresu okupacji. 7 .procent lud- I teligencję wcale nie przeciętną.
ności Warszawy chory jest na gruźlicę 
Ale chociaż wielu ludzi żyje biednie 
i mieszka w warunkach godnych -opła­
kania w wielu miastach, io jednak
Polski nie można zaliczyć do głodnych 
krajów Europy.

Najważniejszą jednak rzeczą jest to, 
te  dziś panuje prawie w całej - Polsce 
zupełny spokój. Podróżowałem samocho­
dem po całej Polsce, po byłych Prusach 
Wschodnich i zwiedziłem większą część 
województwa białostockiego — tereny, 
które rok temu uważane były za bar­
dzo niebezpieczne. Obecnie nie zdarza 
się nic „nieprzyjemnego“. Amnestia 
przeprowadzona w lutym br. zakończy­
ła działalność band tzw. „podziemia“, 
które przez długi okres czasu nieroz­
ważnie zachęcane było, w imię demokra 
cji, przez pewnych dyplomatów sojusz 
niczych. Prawie 60 tysięcy ludzi złoży­
ło broń i powróciło do normalnego ży­
cia cywilnego. Amnestia była decydu­
jącym momentem w formalnym zakoń­
czeniu działalności band, ale ich 
zmierzch widać było w szybko zmniej­
szającym się poparciu, jakie otrzymy­
wali od wieśniaków.

Każdy zdaje sobie dobrze sprawę, 
że rząd organizował wszystko i jego 
jasne przewidywanie było tak samo 
ważne, jak ciężka praca dokonana przez 
robotników i chłopów.

Innym uderzającym rysem, jest sto­
sunkowo wysoki poziom aparatu urzęd­
niczego. Polska posiada nową planową 
gospodarkę i gdzie tylko czyniłem wy­
wiady z urzędnikami państwowymi, to 
nigdy nie okazali oni żadnych objawów 
wahania lub „grzebania się“ w swej 
pracy, ale podawali zawsze dokładne 
i ścisłe dane o faktach i wydarzeniach. 
Uderzony zostałem tym nawet w ma­
łych miastach wśród drobnych urzęd­
ników, pracujących w województwach 
lub starostwach.

Większość z tych ludzi była w bardzo

Wielu Polaków wstąpiło do PPR - 
ponieważ posiada ona najlepsze kie­
rownictwo i najlepszą organizację“.

nych, holenderska policja wojskowa’ ści Bakssa. Gyarmat w pobliżu granicy 
wtargnęła do szpitala publicznego w Ba-, czechosłowackiej, aresztowano !vara 
ławH, który byi ostatnim budynkiem u- Turan.sk‘ego, obywatela Stanów Ziedno- 
żyteczności publicznej, jaki znajdował czonych, który jest z pochodzenia Wę- 
się w rękach republikanów, i aresztowa-  grem. Turanski przybył do Węgier przed 
ła 50 lekarzy indonezyjskich. W kolach osiemnastoma miesiącami jako przedsta- 
republikańskich oświadczają, że od lęka- wicie! firmy amerykańskiej i od pewnego 
rzy tych zażądano przed kilkoma dniami , czasu zajmował się sprawami bandlowy- 
wspóiprscy z władzami .holenderskimi od mi. Węgierskie ministerstwo spraw we- 
czego oni się uchylili. 1 wnętrznych opublikowało komunikat, w

którym oświadcza, że Turanski, który 
posiadał paszport amerykański, zaaresz­
towany został za obelżywe wyrażanie s>§ 
publicznie o demokracji węgierskiej.

Komunikat dodaje, że Turanski, które' 
go sprowadzono do trybunału w Buda' 
peszcie, uprowadzony został przez 
dwóch mężczyzn i jedną kobietę, którzy 
zbiegli następnie w samochodzie, posia" 
dającym amerykański numer imatryku!«' 
cyjny.

»Id e o w a « prowizja 5 proc. od 20.000 dolarów
Platforma handlowa”  transakcji p. Augustyńskiego z WRH i Will

Dalszy ciąg procesu redaktora „Gazety Ludowej”
u

(Dokończenie ze atr. 1)
Prok.: — Dziwnie zbieżna jest redak­

cja notatki oskarżonego z - ydrukowa- 
ną korespondencją z Warszawy w lon­
dyńskim „Dzienniku Polskim“ pt, “JAK 
ARESZTOWANO RED. AUGUSTYN- 
SKIEGO. ŁAPANKI f TERROR BEZ­
PIEKI“

Wojewódzkie konferencje
aktywów P P R  i PPS

B y d g o s z c z K a t o w i c e
Tematem obrad Wojewódzkiej Kon 

ferencji Aktywów PPR i PPS na Po­
morzu było omówienie ostatnich u- 
ćhwał Rady Naczelnej PPS oraz dalsze 
zacieśnienie współpracy obu partii 
robotniczych.

W wypełnionej po brzegi sali Pomor ! 
skiego Domu Sztuki konferencję otwo j 
rzył przewodniczący KW PPS ,tow, j 
Adriańczyk.

Pierwszy zabrał głos w im ieniu PPS 
wiceminister Sokołowski .wzywając 
obie partie  robotnicze do dalszego za 
cieśnienia współpracy jednolitofron- 
towej.

Następnie członek KC PPR płk Al- 
ste r stw ierdził w  swym referacie, iż 
uchwały Rady Naczelnej PPS zbliża­
ją  obie partie, w pływ ają ożywczo na 
idą współpracę. Uchwały te  muszą 
przeistoczyć się w  praktykę życia w 
pracy naszych fabryk, w  poziomie ich 
produkcji ,na odcinku walki że spe­
kulacją, we wspólnym dążeniu do te ­
go, ajjy dać robotnikowi wszystko, co 

swą należy

Na konferencję aktywów m iejskich 
PPR i PPS w  Katowicach przybyło 
300 działaczy obu partii robotniczych

Między , Gazetę Ludową * 
a „dziennikiem“ 

„londyńskiej“  reakcji
czyta wyjątki z kores-Prokurator 

pondencji, merytorycznie zgodne z kłem 
Siwymi zeznaniami oskarżonego w po­
czątkowym stanium śledztwa.

Prok.: — Jakie polecenie \  da! oskar 
żony maszynistce Koziejównie po śledz­
twie?

Osk.: — Mówiierr* jej, żeby w proto- 
ko.e zanotowano fen list jako anonimo­
wy, a jeśli by ktokolwiek chciał spraw­
dzać, skąd oobitki wyszły, to przecież 
jest tysiące takich maszyn do pisania. 
Nie wiedziałem, że ślady maszyny są 
łatwiejsze do rozeznania od pisma ręcz­
nego.

Wymiana dolatów...
Prok.- — Kiedy Obarski zwrócił się 

do oskarżonego o wymianę dolarów? 
Osk.: — Byl to maj, czerwiec 1946 rok 
Prok.: — Czy oskarżony podjął 

tej sprawy?
się

Osk.: — Spotkałem go na ulicy.. Po­
wiedział mi, że jego przyjaciele' poli­
tyczni posiadają destrukty dolar 'w. Spy 
tał, czy jako były redaktor „Kuriera 
Polskiego“ nie znam kogo z tzw. sfer 
finansowych, kto by ułatwi! całą spra­
wę. W zasadzie nie dałem odpowiedzi. 
Później Obarski wrócił do tej sprawy. 
Zdarzyło się, że w kilka dni później pew­
na osobistość wyjeżdżała do Londynu. 
Wsjjomniałem jej wówczas, czy nie za­
interesowałaby się tym. Osobistość owa 
zgodziła się. Poleciłem tedy Oborskie­
mu przynieść te banknoty. Były zwę­
glonej, Pod szkłem trzyrrtaiy się jeszcze 
jako tako, w ręku zaś sypały się jak po­
piół.

Dowcip czy prawdo?
Prok.: — Jakiej to organizacji byiy te 

pieniądze?
Osk'.: — Obarski mówił, że jego przy­

jaciół z WRN.
Prok.: — Jak oskarżony przedstawi! 

Obarskiego tej osobistości?
Osk.: — Powiem szczegół, który nie 

dotyczy sprawy. Zawsze w życiu by­
łem wesoły i używałem dowcipów. To­
też, kiedy Obarskiego przedstawiałem 
owej osobistości, powiedziałem: „Oto 
6toi szef sztabu podziemia“. O tym, że 
Obarski należał do^ podziemia, nie wie­
działem.

Prok.: — Na czym więc właściwie po 
lega! ten dowcip?

R eferat o konieczności dalszej konso 
lidacji klasy robotniczej wokół ak tual­
nych zagadnień politycznych i gospo­
darczych Polski wygłosił z ram ienia 
PPR. rngr Dyja. Nawiązując do u- 
chwa! Rady Nacz. PPS mówca w ska­
zał, że dążeniem obu partii jest usu­
nięcie ze swych szeregów elementów 
wrogich ideologii dem okracji i  jedno­
litego fron tu  klasy robotniczej.

Tow. Henryk Wojciechowski
PO RU C ZN IK  M ILIC JI O BY W A TELSK IEJ

Osk.: — Wiedziałem, że Obarski w 
czasie wojny należał do sztabu.

Prowizja 5 proc. 
od 2 0 .0 0 0  dolarów

Prok.: — Dlaczego oskarżony zorga­
nizował tę wymianę? •

Osk.: — Obarski prosił mnie. Chcia­
łem mu pomóc.

Prok.: — Jaką wtedy ustalono prowi­
zję?

Osk.: — Zaofiarowano mi 5 procent 
prowizji. Ale to dla mnie nie było waż­
ne. Chciałem tylko uratować te pie­
niądze.

Prok.: — Dla kogo?
Osk.: — Dla kraju.
Prok.: — Czy oskarżony zdawał so­

bie sprawę, żh to dla WRN.
Osk.: — Tak.
Prok.: — Jakie usługi oskarżony da­

wał jeszcze podziemiu?
Osk.: — Nie dawałem żadnych usług.

czynnie w jakim stronnictwie od wyzwo 
lenia Polski?

Osk.: — Nie. Nie byłem w żadnej par
7>SL.tii. Jeżelibym wstąpił,, to tylko do PS 

Prok.: — Czy do przyjazdu Mikołaj' 
czyka nie było stronnictw ludowych?

Osk.: — Było Stronnictwo Ludowe. 
Nie znałem tam ludzi.

Prok.: — Czy otrzymując materiały' 
wiedział, że miały one charakter wywia 
dowczy?

Osk.: — Nie sądziłem, że mają on« 
charakter szpiegowski.

Na pytania prokuratora, dlaczego 
trwał wciąż w uporze i nie sprostował 
zeznań, oskarżony mówi:

— Choć o tym wiedziałem, potwier" 
dziłem swoje fałszywe zez-nania przed 
prokuratorem i to obciąża moje „nie‘‘-

Zeznania świadków

Podziemna agitacja 
przed referendum

Z kolei sekretarz WK PPS tow. Las : 
kowaki zobrazował sytuację między­
narodową om awiając przyczyny nega­
tywnego ustosunkowania się Polski 
do tzw. planu M arshalla, godzącego w 
suwerenność ekonomiczną i politycz­
ną mniejszych państw . Przechodząc 
do sprawy zacieśnienia współpracy 
obu partii robotniczych mówca pod­
kreślił, że współpraca PPS i PPR  wy 
nika z interesów  ęjaiej kjgsy roboto!-

zmarł dnia 2 sierpnia 1947 roku przeżywszy lat 45. 
Niestrudzony bojownik o wolność i demokrację, odzna­

czony dwukrotnie Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 
za Warszawę, Zwycięstwa, Wolności i in. Długoletni dzia­
łacz Zw. Zawodowych, robotnik i pracownik przemysłu skó­
rzanego.

W zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela i oddanego 
współpracownika i kolegę. Cześć Jego pamięci! 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dnia 5 bm. z XI Ko­

misariatu Milicji Obywatelskiej miasta stołecznego War­
szawy o godz. 11 na Cmentarz Wojskowy.

m m  WARSZAWSKI
PBLSKIEI PARTII R0BDT9HGZEJ

Prok.: — A co było z ulotkami przed 
referendum?.

Osik.: — Obarski mówił mi w maju 
1946 r., że chce wydrukować odezwę w 
sprawie referendum. Rozumiałem, że dla 
WRN.

Prok.: — Czy oskarżony był świado­
my tego, że to była ulotka nielegalna?

Osk.: — Tak. Wiedziałem o tym. W 
naszej drukarni było to wykluczone, ale 
oświadczyłem Obarskiemu, że pomówię 
z Wojtyńskim, kierownikiem naszej dru 
karni, może on ułatwi wydanie odezwy.

Prok.: — Oskarżony jako redaktor na 
czelny legalnego organu przyjął Obar­
skiego i omawiał sprawę wydania ulotki 
nielegalnej?

Osk.: — Obarski byi kolegą, dzienni­
karzem.

Prok.: — W jakim kierunku politycz­
nym pracował oskarżony przed wojną?

Ambasador ruchu 
ludowego

Osk.: — Od 1907 r. pracowałem w 
różnych gazetach. Zawsze dla ruchu lu­
dowego w Polsce, m. in. w „Kurierze 
Pols':łm". Byl to organ Lęwiatana. Mia­
łem tam jednak autonomię. Bytem sze­
fem działu polityki wewnętrznej.

Prok.: — Czy w „Expressie Poran­
nym“ oskarżony byl też ambasadorem 
ruchu ludowego?

Oskarżony twierdzi, że na każdej pla 
cówce występował jako rzecznik ruchu 
ludowego.

*■» WHj

;

Na salę wprowadzono świadka' Obar* 
skiego Adama, dziennikarza, który prze' 
bywa w więzieniu Mokotowskim.

Świadek Obarski: — Za pośrednie' 
twem mego kolegi partyjnego z Deleg3 
tury Sil Zbrojnych na Kraj otrzymaieff1 
polecenie wymiany zniszczonych dolą' 
rów na walutę obiegową. Zwróciłem się 
z tym do red. Augustyńskiego. Pierw' 
szą transakcję wymiany 20.000 dolarów 
omówiłem za jego pośrednictwem z peW 
ną osobą. Nie doszła ona jednak do sku‘ 
ku. Mówiłem w obecności Augustyńskie 
go owemu panu, który miał dokonać 
wymiany pieniędzy, przedstawiłem mu 
się wyraźnie. W sprawie ulotek do roz­
mowy z Wojtyńskim nie doszło.

Prok.: — Kiedy miała nastąpić tran' 
sakcja? Czy oskarżony Augustyński wi« 
dział, czyją własnością są te pieniądze?

Świadek: — Mówiłem w każdym ra ' 
zce, że te pieniądze są własnością ruchu 
podziemnego. Obydwaj panowie trak­
towani byli na płaszczyźnie handlowej- 
Jeden miał dostać 10, Augustyński 5 
procent od transakcji. Ta prowizja z<r 
stała między nami uzgodniona. To by!a 
pierwsza transza. Następna miaia wyno-" 
sić 560 tysięcy dolarów.

Prok.: — Czym wytłumaczyć zaufa' 
nie świadka do oskarżonego Augustyn' 
skiego?

Świadek: — Jest znanym dziennika' 
rzem. Zasięgałem opinii o jego solidno" 
ści handlowej.

Następnie zeznaje świadek Sosnowska, 
która nie nowego do sprawy nie wnosi-

Zeznania nieobecnych świadków sąd 
uznaje za odczytane i zamyka postępo" 
wa-nfe dowodowe. Przemówienia proku" 
ratora, obrony i ostatnie słowo oskar* 
żonych odroczono do nasiennego ¿B&ł' 
<Jo jpfe. W



Str. 1
WHWWWMWSZygmunt A u g u s t y ń s k i  i jego środowisko

Proces, który odstan a obl ezę nrkołaiczykowsk ego P S I
Na ostatniej stronie poniedział­

kowej „Gazety Ludowej" figu­
rowa! napis: „Redaktor Naczel­
ny: Zygmunt Augustyński Re­
daktor przyjmuje w dni pow­
szednie od godz. 12 do 13“ Fi­
gurowa! — jak co dzień, choć re­
daktor naczelny „pisma dla 
Wszystkich“ już od szeregu mie­
sięcy nie przyjmuje interesantów 
w porze określonej przez notat­
kę. Figurował podczas gdy te­
go samego dnia „od godziny 12 
do 13“. redaktor Zygmunt Augu­
styński zeznawał w sali sądowej 
jako oskarżony o działalność 
wywiadowczą i pracę dla pod­
ziemia.

Ten napis oznacza solidarność 
z red. Augustyńskim mikołajezy- 
kowskiego kierownictwa PSI., 
które w ten sposób zadeklarowało 
swe pełne do niego zaufanie., za­
deklarowało, że to co robił, to, 

co stanął przed sadem Augu­
styński, robił ZA ZGODĄ PSL, 
robił Z JEGO RAMIENIA.

W tym napisie — więcej bodaj 
n:ż w samej osobie oskarżonego 
— tkwi zasadnicza treść procesu.

Zygmunt Augustyński — to 
Człowiek, ilustrujący swą osobą 
określone cechy zjawiska, które­
mu na imię: mikołajczykowskie 
PSL. Właśnie dlatego będziemy 
o nim mówić tutaj jasno i nie­
dwuznacznie,, nie cofając się przed 
naruszeniem uświęconej w dzien­
nikarstwie zasady „nie mówienia 
złego o koledze“. Mówimy n:e 
o Zygmuncie Augustyńskim — 
»koledze“, nie o Zygmuncie Au­
gustyńskim — dziennikarzu, ale­
rt Zygmuncie Augustyńskim —
działaczu  po litycznym , o
którym trzeba mówić wszystko 

CAŁĄ prawdę i TYLKO 
prawdę. ,
Mąż zaufania „Lewiatana“ 

i redaktor naczelny 
„Gazety Ludowej“

Postać Augustyńskiego — dzia 
tacza poetycznego uwypukliła się 
dostatecznie wyraźnie w toku 
Procesu. Augustyński w namięt­
nych słowach protestował prze­
ciwko temu, jakoby był sanato- 
rem. Istotnie — formalnie nie na- 
tażał do BBWR ani do Ozonu. 
Ale sam Augustyński przyznał na 
®ali sądowej — że był redakto­
rem „Expressu“ warszawskiego, 
że W OSTATNICH LATACH
przedw o jennych  był kie­
rownikiem  DZIAŁU POLITY­
KI w ew nętrznej „KURIE­
RA POLSKIEGO“, ORGANU 
..LEWIATANA“, a więc organi- 
zacji wielkiego kapitału, bez któ­
rego i wbrew woli którego nic 
Poważnego w Polsce sanacyjnej 
s'ę nie działo, „Lewiatana“, kló- 
rego ramieniem wykonawczym 
był właśnie BBWR, OZON i ca­
ły popierany przez nie reżim sa- 
nacyjny.

Augustyński oświadczył na roz 
Pfawie, że w „Kurierze“ służył 
»jdei ludowej“, że wydawcy „Ku- 
riera“ dal' mu absolutnie wolną 
r?kę w redagowaniu jego dzia- 
ta- Nie rozumie, zdaje się, że 
Właśnie w ten sposób sam się 
°skarża. Bo przecież znaczy to, 
żo „Lewiatan“ miał do Augu­
styńskiego tak absolutne zaufa­
ne, ¿e powierzał mu NA SLE- 
**0 redagowanie działu tak de­
cydującego o obliczu pisma, jak 
oział polityki wewnętrznej. Prze­
węź znaczy to, że „Lewiatan“ 
Siedział, iż polityka wewnętrz­
n i  reprezentowana przez Augu- 
?łyńskiego, będzie właśnie POLI­
CKĄ „LEWIATANA“, POLI­
CKĄ WIELKIEGO KAPITAŁU.

Wątpliwe, mąż zaufania „Le- 
wtatana“ nadawał się wybitnie 

redaktora naczelnego pisma, 
^klarującego, że stoi na grun- 
c'6 zmian społecznych, raz na 
f^Wsze usuwających kierowni- 

„Lewiatana“ od jakiegokol- 
Wlek wpływu na tosy kraju...
, Zygmunt Augustyński należy 
, _tych przedstawicieli wielko­
kapitalistycznej polityki, którzy

R2ED WOJNĄ z pewną nie- 
mnością odnosili się do awantur-
;[Czych metod piłsudczykowskiej 
u‘br-

, do tych, którzy woleli INNE me­
tody — „chienopiastowe“ meto­
dy uzależniania ruchu ludowego 
od wielkiego kapitału. Nie tyl­
ko sanacja umiała strzelać do 
robotników. Mieliśmy w Polsce 
nie tylko rzeź na krakowskim 
„Sempericie“, urządzoną w r. 
1936 przez wojewodę ŚwTalsloe- 
go, mieliśmy i dzień 6 listopada 
1923 r., kiedy to strzelano do ro­
botników z polecenia BLOKU 
„PiASTOWCOW“ i ENDEKÓW, 
z polecenia p. ministra f<iern:ka. 
P. Augustyński wolał strzelanie 
do robotników z 1923 r. od tegoż 
strzelania z 1936 r. Ale w braku 
wersji, którą wolał—GODZIŁ się 
z tą, którą lubi! mmej — z sa­
nacyjną wersją panowania ..Le­
wiatana“.

Przedstawiciel interesów WIEL 
KIEGO KAPITAŁU w szeregach 
ruchu ludowego, przedstawiciel 
koncepcji bloku bogatych chłopów 
z bogaczami w mieście, — takim 
był p. Augustyński przed wojną, 
w czasie wojny i obecnie. Takim 
był N?E TYLKO ON. Taką była 
grupa, którą on reprezentuje; 
prawicowa, mikołajczykowska, re 
akcyjna grupa, agentura reakcji, 
agentura wielkiego kapitału w 
ruchu ludowym, grupa, którą do­
tąd reprezentuje PSL.

Między NKW PSL 
a prezydium WiN

W  Polsce wyzwolonej obalone 
zostało panowanie wielkiego ka­
pitału . i obszarnictwa. wspólna 
baza kliki sanacyjnej i khki mi- 
kołajczykowsko - „piastowej“. 
W  tydh warunkach „spór rodzin­
ny“ pomiędzy sanacyjnym a en­
decko - piastowym odłamem re­
akcji stracił na znaczeniu. Idzie 
przecież o WSPÓLNY ceł: o 
przywrócenie porządków' przed- 
wrześniowych, o przywrócenie 
panowania wielkiego kapitału. 
Po co więc spierać się o sprawy 
personalne, sprawy obsady, k:e- 
dy na razie jeszcze nie ma czego 
obsadzać, kiedy na razie trzeba 
się bić o klasowy charakter wła­
dzy w Polsce. Sanator Lipiński 
drukuje artykuły w piśmie reda­
gowanym przez wczorajszych 
przeciwników sanacji. W ideo­
wej nadbudówce podziemia coraz 
modniejszy jest bigos z piłsud- 
czyzny i dmowszczyzny.

Jak to wygląda w praktyce, po­
kazuje nam najlepiej właśnie 
proces Augustyńskiego i tow.r

mamy już nie współprace ale 
coś w rodzaju ZROŚNIĘCIA SIĘ
PSL (przedstawiciele ZENDE- 
CZAŁEJ prawicy ludowej) z 
W:N-em (organizacji przede 
wszystkim SANACYJNEJ.

Augustyński twierdzi, że ra- 
! port szpiegowski, dotyczący skła­
dów broni Ministerstwa Bezpie­
czeństwa wysłał tylko w jednym 
egzemplarzu do NKW PSL. Ale 

; oto niema! dosłowny tekst tego 
raportu leży przed sędziami w 

' formie raportu wywiadoWczego 
WiN. Jak dostał się on do So­
snowskiej, szefa wywiadu WiN? 

j Sosnowska odmawia odpowiedzi. 
| Augustyński twierdzi, że nie wie.
■ Ale jedno jest niewątpliwe: po­
między sekretariatem mikołajczy- 
kowskiego NKW a wywiadem 
WiN istnieje jakaś NIEZWYKLE 
ŚCISŁA WIEŻ, skoro takie rze­
czy są możliwe.

Augustyński z początku wypie­
rał się, że raport ten otrzyma! 
„drogą służbową“, Twierdził, że 
to nadesłany mu anonimowo ela­
borat. Wydrukowa! nawet taką 
notatkę w „Gazecie“. Notatka 
została wstrzymana przez Kon­
trolę Prasy — ze względu na do­
bro śledztwa. Ale — o dziwo! — 

j treść notatki, z dodatkiem soczy- 
! stych a wyssanych i  palca szcze­
gólików znalazła się w londyń­
skim „Dzienniku Żołnierza“ 
(jeszcze wtedy śp. Raczkiewicza). 
Jak dostała Się z redakcji, „Ga­
zety Ludowej“ do organu emi­
gracyjnej reakcji? Augustyński 
twierdzi, że gdy tłumaczył się 
przed oficerem Bezpieczeństwa, 
obecnych było 8 osób ze sztabu 
redakcyjnego '„Gazety Ludowej“. 
Czy chce przez to powiedzieć, że 
jeden z tej ósemki przekazał to 
.„Londynowi“—(to znaczy po,pro­
stu—WiN-owi)? Może to ' Obro­
na — Augustyńskiego osobiście. 
Ale czy ta obrona nie świadczy 
tym bardziej o NIEZMIERNIE 
ŚCISŁYM POWIĄZANIU pomię­
dzy PSL a WiN — i w ogóle ca­
łym reakcyjnym podziemiem?

O tym powiązaniu mówią zresz 
tą wszystkie szczegóły i szcze­
góliki. Czy nie jest charaktery­
styczne zaufanie z jakim Obar- 
ski, WRN-owiec — WiN-owiec 
idzie do rzekomego „antysana- 
tora“ Augustyńskiego w spra­
wie wymiany dolarów, w spra­
wie druku nielegalnej ulotki? 
Czym tłumaczyć, że ksiądz-spi- 
skowiec Pawlina, związany —

jak zapewnia, tylko osobiście — 
z najróżnorodniejszymi grupami 
podziemnej reakcji, od razu., po 
paru minutach rozmowy oddaje 
na usługi Augustyńskiego swój 
aparat wywiadowczy, przekazuje 
WŁAŚNIE JEMU raporty o cha 
rakterze ” czysto szpiegowskim. 
Nawet Sosnowska — szef wywia­
du WiN-u — składa wizyty w „Ga 
zecie Ludowej“. Oczywista — 
zapewnia nawet dzisiaj — wizy 
ty „osobiste“, bynajmniej nie 
służbowe. Ale jak to wytłuma­
czyć, że te osobiste kontakty snu 
ją się akurat między ludźmi PSL 
a ludźmi reakcyjnego podziemia, 
że za każdym razem spotykamy 
te same nazwiska i te same or­
ganizacje, tylko w nieco zmie­
nionej kombinacji?

Są rzeczv między NKW PSL 
a kierownictwami WiN, WRN 

i czy NSZ, o których filozofom .się 
nie śniło. Zwłaszcza, kiedy ci fi­
lozofowie zajmują się „czystą“ 
teorią i lekceważą realną rze­
czywistość. Bo ta realna rzeczy­
wistość — wbrew teoretycznym 

>. i terminologicznym różnicom — 
mówi nam. że zatarła się już da 
wno granica pomiędzy PSL a re 
akcyjnym podziemiem, że PSL 
TO TYLKO LEGALNY SZYLD, 
LEGALNA WYWIESZKA, LE­
GALNA PRZYBUDÓWKA POD­
ZIEMIA.

„Platforma handlowa"
i działalność „ideowa"
Ostatni wreszcie czynnik, któ­

rego tu pominąć niesposób, to 
strona — nazwijmy ją. tak — 
moralna,.

Mieliśmy w procesie „Lice­
um“' ludzi na posadach dyrekto­
rów Izby Przemysłowo - Handlo 
wej czy dobrych posadach w 
prasie, którzy równocześnie nie 
gardzili judaszowym groszem 
za szpiegowską robotę...Mieliś­
my w procesie Gała ja pensje 

. łączniczek, sięgające płac dyrek 
I torów departamentu z okresu, kie 
j dy te łączniczki otrzymywały 
! swe pensje. Proces obecny zade 
| rnonstrował nam nowy typ „pra 
cy ideowej“ — prace za... prowi­
zję-

Augustyński podjął się pośred­
nictwa przy wymianie uszkodzo 
nych banknotów dolarowych dla 
WiN. Szło o sumy nie bagatelne. 
Pierwsza transza — dwadzieścia 
tysięcy dolarów, dalsze — z górą 
pół miliona dolarów, I oto — za 
usłużną pomoc miał Augustyń­

ski otrzymać PROWIZJĘ. N<o 
dużą — 5 procent. Czyli — z tej 
pierwszej, malutkiej transzy: 
TYSIĄC DOLARÓW A z całej 
dużej sumy, gdyby transakcji; 
się powiodła — dwadzieścia pięć 
tysięcy dolarów. Niczego sobier 
Dość, by na jakiś czas zamienić 
się w rentiera.

Augustyński czuje, że ta spra 
wa kładzie się nań szczególnie 
brudną plamą, ( brom się roz­
paczliwie, „Pieniądze u mnie ni­
gdy nie odgrywały żadnej roli“
— oświadcza buńczucznie. Ale 
wbrew tym oświadczeniom, sam 
przyznaje, że o prowizji — i to 
właśnie o pięciu procentach pro­
wizji — MOYYA BYŁA. Tłumaczy 
tylko, że sam na nią nie wyraził 
zgody. Ale tutaj zadaje mu kłam
— w oczy, pubkcznie — Obar- 

! ski, który z nim pertraktował. 
| „Uzgodniliśmy te wysokość pro- 
j wizji“ — oświadcza Ozar. ki. Co
dodać do tego jasnego stwierdzę 
r: i a ? Augustyński kurczy ->ię tył 
ko na ławie oskarżonych

„Z p, Augustyńskim pertrakto 
I waliśmy na platformie ściśle 
handlowej“ — mówi jeszcze Obar 
ski. Reakcyjna, wielkokapitali­
styczna grupa w ruchu ludo­
wym, której reprezentantem 
jest Augustyński, ma pod tym 
względem swoje stare tradycje. 
Ma tradycje Dojlid — afery, w 
której - okradziono Skarb Pań­
stwa na setki milionów złotych. 
Takich afer było więcej... „Pol­
ska Nafta“, „Kooprolna“ i jak 
tani sięńine nazywały. W czasie 
wojny sięgnięto znów do tych 
tradycji. Można by sporo cieka­
wych danych na ten temat ze­
brać w księgach hipotecznych łon 
dyriskich kamienic. Ostatni przy 
kład ■ „dojlidowego“ traktowania 
spraw, dał nam „król papiero­
wy“ i’"złodziej na wielką skalę, 
p. Dołewski, ofiarowując z ukra 
dzionycb państwu pieniędzy 2 
miliony złotych na fundusz wy­
borczy PSL. „Prowizja“ p. Augu 
styńskiego świadczy, że i pod 
tym względem był on wierny 
tradycji swej partii.

PSL — to nie tylko legalna 
przybudówka podziemia. PSL — 
i o zarazem ZBIOROWISKO LUM 
PEN - BURŻUAZJI, zbiorowisko 
elementów, które ROBIĄ BRUD­
NE PRYWATNE INTERESY na­
wet przy uprawianiu rzekomo 
„ideowej“ roboty wywiadow­
czej... Rornan Werfel

Poskromienie 
„nerwowego“ rynku

Zamieściliśmy ostatnio wywiad z wice 
dyr. Funduszu A pro w i z.ae y j ne go. OB. 
GRZEGORZEWSKIM (W temat skupu 
zboża.

Ze słów dyr. Grzegorzewskiego wy­
nika niezbicie, że osiągnęliśmy na od­
cinku handlu zbożem poważny sukces. 
N e idzie tylko o zakupiene CO tys. ton 
zboża w ciągu czerwca i l.pca — dwóch 

j najcięższych miesięcy przednówkowych. 
Byto by to samo przez się bardzo cen­
nym osiągnięciem, chociażby ze wzglę­
du na rosnące trudności w przywozie 
zboża z zagrań cy.

Aie sukces Funduszu Ap.rowizacyjne- 
go ma inne jeszcze bardzo ważne zna­
czenie. Polega ono na tym, żc państwu 

: udało się poprzez akcję Funduszu i sze- 
\ reg innych środków gospodarczych i ad 

mlnistracyjnych UPORZĄDKOWAĆ RY 
I NEK ZBOŻOWY.
! Do niedawna rynek zbożowy uważany 
j był za najbardziej nlepes.k-omiony odci- 
i nek naszego ha-n:l;.i. Istotnie, handel zho 

żem był i w czasach przedwojennych 
bardzo „nerwowy“, „przecz: ony". Cc­
ii v zboża zdradzały nazbyt często ten­
dencję do raptownych zwyżek. Byio to 
stale źródłem wielkich kłopotów c'a pań 
stwa ' w równe1 merze dla masy chłop 
sklej. Uważni:) rynek zbożowy za rze­
komy mon:;? :■! . fachowców". W rzeczy­
wistość' e ’ : i, za ta „icchnwo ’ ;'ą" kry 

: tv się ! !.! . ' \  i V SPFKÜLM CKiE, 
i które ciągnęły zyski zarówno ze z wy- 
j Żek. jak i ze zirżek cen. 
i Akcja Funduszu Arrowizacyjnego 
j dowiodła, że PAŃSTWO l.UDOWE 

JEST W STANIE POSKROM U ŻY­
WIOŁ SPEKULACYJNY NA RYNKU 
ZBOŻOWYM. Zakupy Funduszu, doko­
nane w okresie przednówkowym, kiedy 
na rynku były niezbyt wielkie zapasy 
zbóż, nie wywołały tym razem wbrew 
zwyczajowi dalszej zwyżki. Przeciwnie, 
spowodowały zniżkę cen zboża i to dość 
wydatną.

Trzecim bardzo istotnym momentem 
w akcji skupu jest zwiększenie roli spół 
dzielczości w handlu zbożowym. Fakt, 
że 70 proc. zakupionego w ciągu ubie­
głych dwóch miesięcy zboża uzyskano 
przez spółdzielnie, ma duże znaczenie. 
Dowodzi on, że DOŁOWA SPÔLDZIEL 
CZOSC MOŻE ODEGRAĆ NALEŻNĄ 
ROLĘ W SKUPIE ZBOŻA, jeżeli zosta 
nie do lego ce'.u odpowiednio przygoto­
wana materialnie i organizacyjnie. Po­
przednie metody skupu zboża przez okrę 
gwe oddzaiy „Społem“ nie dały wyni­
ku, natomiast skup przez" spółdzielnie 
dołowe pod kierownictwem i na .zlecenie 
Funduszu Aprowizacyjnego dal dobre 
rezultaty. Wydaje się. że w ten sposób 
spółdzielczość odnalazła swo je miejsce w 
tak ważnej dziedzinie handlu, jak obro­
ty zbożem.

Działając w ścisłym związku 7. pań­
stwem i w interesie państwa, spółdziel­
nie wiejskie najszybciej pokonają swo­
ją słabość na tym odcinku i zajmą na­
leżne miejsce w obrocie zbożem.

„ T R Y B F M
W O L M f ô C P

1 organ KG PPR

°ny interesów „Lewiatana“,

POCZUCIE JEDNOŚCI Europy — w 
sensie wspólnej wiary w te same war 

tości ludzkie milionów Skandynawów 
Belgi jeżyków, Holendrów, Francuzów. 
Włochów, AUSTRIAKÓW I NIEMCÓW 
(podkreślenie nasze — Redakcja „Głosu“) 
— oto czego natn trzeba dla ratunku.

Jest tak pewne, jak dwa razy dwa 
rówtna się cztery, że dobrobyt Europy, 
łącznie z dobrobytem nas, Anglików,, 
zależy od wzrostu niemieckiej produkcji 
przemysłowej. Nie będzie takiego wzro­
stu jeśli nie będzie wzrostu żywności, 
ładowanej do niemieckich żołądków. Czy 
jesteśmy gotowi uznać pierwszeństwo 
tych niemieckich żołądków w naszym 
pianie generalnym?

STEPHEN KING-HALL 
W „LEADER MAGAZINE“

Problem Zagłębia Ruhry nie jest pro­
blemem tak ciężkim, jak to się na pozór 
wydaje. Rozwiązanie, które zadość uczy­
niłoby słusznym interesom w przeprowa 
dzeniu planu Marshalla nie jest trudne 
do opracowania — należy tylko wyodrę­
bnić interes od (przesądu i działać raczej 
logicznie niż uczuciowo.

Obecne powikłania są w dużej części 
wynikiem zlej dyplomacji. Dla przypad­
kowego widza fakt, że propozycja Mar­
shalla wymaga nowego zbliżenia się do 
problemu Zagłębia Ruhry, byl w pierw­
szej chwili faktem zupełnie niezrozumia­
łym. Minister Marshall zaproponował o- 
pracowanie planu z tym, że Europa po­
winna w dużej mierze pomóc sobie sa­
ma; jasne jest, że plan taki nie może po­
zbawić Europy najbardziej bogatego, ale 
zarazem i najbardziej zaniedbanego źró­
dła dobrobytu. Konferencja paryska była 
zesłana przez niebiosa sposobnością do 
porzucenia jałowych i nieustannych spo­
rów i załatwienia problemu Zagłębia 
Ruhry w duchu rzeczywiście europej­
skim.

Wszystkie punkty, jakie istnieją do u- 
zgodmienia między Anglią i Ameryką, a 
■więc zagadnienie finansów, własności, 
kontroli i zarządu — nie są bez znacze­
nia, ale są drugorzędne. Pierwszym i za 
sadniczym znaczeniem jest: czy Zagłę­
bie Ruhry zostanie odbudowane do po­
ziomu jej peinej zdolności produkcyjnej, 
czy też zostanie ono w dużej mierze 
rozmontowane?

B y  o c m n c h  z a g r a w i c ^

>1 Europo powstaó!”  czy „Deutschland arwache!“ ?
Problem ]\iemiec — to dla nas problem kluczowy.
K to mówi, że Niemcy trzeba podnieść i odbudować pree# krajami, zniszczonymi przez Hitlera — o więc kon­

kretnie odbudować przed odbudową Polski, T E N  CHCE NÆs'Z NARÓ D  ODDAĆ W  N IE M IE C K Ą  N IEW O LĘ.
Walka o przyszłość Niemiec toczy się dziś w polityce rrwędzynarodowej.
Przeciwko tej odbudowie — co najm niej P R ZE C IW K O  P IE R W S Z E Ń S T W U  tej odbudowy w stosunku do od­

budowy krajów, które walczyły » Trzecią Rzeszą, występuje Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I, występują P A Ń S T W A  
S Ł O W IA Ń S K IE  E U RO P Y PO ŁU D N IO W E J 1 E U RO P Y ŚRO D K O W EJ.

Za pierwszeństwem odbudowy Niemiec występuje W IE L K I K A P IT A Ł  anglosaski.
Cytujemy tu trzy głosy: głos konserwatysty angielskiego K IN G -H A L LA , głos —  również konserwatywnego an­

gielskiego „ O B SE R V E R A ” i głos paryskiej, komunistycznej H U M A N IT E ”,
To, co K IN G -H A L L  mówi jasno i wyraźnie — że „PLAN E U R O P E JS K I” J E S T  P O T R Z E B N Y  PRZED E  

W S Z Y S T K IM  D LA ODBUDOW Y N IE M IE C  — to mówi „Observer” w formie bardziej zawoalowanej, usi­
łując uspokoić opinię publiczną Francji, poważnie poruszoną proniemieckimi tendencjami Anglosasów. Jak wiado­
mo _  prawicowi socjaliści francuscy spod znaku Bluma i większość francusk ich klerykałów skłonna jest ulec nacis­
kowi giełdy nowojorskiej i londyńskiej, skłonna jest zgodzić się na pierwszeństwo odbudowy Niemiec.

Odpowiedzi —  dobitnej i niedwuznacznej — udziela im. tow. GEORGES COGNIOT w paryskiej „H U M ANITE" 
W ydaje się nam, ze obszerny skrót jego artykułu zainteresuje żywo polskiego robotniczego czytelnika.
Na pytanie to musi być zgodna odpo­

wiedź, a odpowiedź może być tylko je­
dna. Rozmontowanie Zagłębia. Ruhry i 
wybudowanie równoważnego przemysłu 
gdziekolwiek w innym miejscu byłoby 
możliwe, gdyby Europa posiadała nie­
ograniczony czas i nieograniczone zaso­
by produktów. Nie ma ona ani czasu, 
ani tych zasobów. Musi ona mobilizo­
wać wszystkie swoje resursy i całą swą 
fachową siłę roboczą tam, gdzie one się 
znajdują, domaganie się pierwszeństwa 
■na zasadzie moralnych zasług jest argu­
mentem sentymentalnym, a nie gospodar 
czym — przypomina ono bajkę o buncie 
kończyn przeciwko żołądkowi. Zawsze 
dzieje się tak, że najpierw trzeba pro­
wadzić pokarm do żołądka, by kończyny 
zostały odżywione. Stanie się też może 
w ten sposób, że cała Europa odczuwać 
będzie brak węgla i stali, dopóki odbu­
dowa tych gałęzi przemysłu Zagłębia 
Ruhry nie otrzyma koniecznego pierw­
szeństwa. Dlatego też, jeśli nie chcemy, 
by odbudowa Europy miała zostać dopro 
wadzona do stanu, przy którym nlemoż-

liwością byłoby ją postawić na nogi, to 
Francja musi dać pozytywną odpowiedź.

Jedyne logiczne, ostateczne i trwale 
bezpieczeństwo leży w stworzeniu fede­
racji europejskiej, obejmującej i Fran­
cję i Niemcy. Historia uczy, że zjedno­
czenie jest jedynym, absolutnym i trwa­
łym zabezpieczeniem się przed wojną. 
Federacja europejska nie jest odleg­
łym marzeniem. By odbudowa Europy 
doznała powodzenia, potrzeba jej jedno­
ści gospodarczej, a jedność gospodarcza, 
by była trwała, wymaga jedności polity­
ki zagranicznej, co znów ze swej strony 
wymaga władzy federalnej,

A STUDENT OF EUROPE 
(„BADACZ EUROPY“)

W TYGODNIKU „OBSERVER“

„W Niemczech żyje dotychczas szczę­
śliwy i oszczędny człowiek, który w 
1907 r. stał się dyrektorem banku prze­
mysłu metalowego we Frankfurcie, 
wkro'ce potem zosłai dyrektorem Za­
kładów Kruppa, a w r. 1912 dyrektorem 
niemieckeesro trustu konalnianesro. W r.

1916 kupił on akcje konserwatywnego 
dziennika .,Loka!-Artzeiger‘' oraz wydaw 
nictwa Seheri i znalazł się szybko na 
czele nowego trustu, obejmującego około 
50 dzienników i „Zjednoczenie Telegra­
ficzne“. W r. 1919 kazał się wybrać po­
słem; w r. 1928 byl już przywódcą nie­
mieckiej partii narodowej, będącej fana­
tyczną zwolenniczką „porządku“ i .w ła­
dzy“. Partia ta zapamiętałe broniła wiel­
kiej własności i związanej z nią ućtrana- 
cjonalistycznej i agresywnej polityki za­
granicznej

Człowiek, który tak wiele przyczy­
ni! się do tego. by Hitler doszed! do 
władzy, został w r. 1933 ministrem gos­
podarki i rolnictwa.

Znany wszędzie i znienawidzony przez 
wszystkich — ten przedstawiciel oligar­
chii finansowej pozostanie dia histerii 
jednym z ludzi najbardziej odpowiedzial­
nych za agresję r. 1914 i 1939. \Nzy- 
wa się on Alfred Hugenberg.

Ale cóż z tego? Świat dowiedział s;ę : 
wczoraj ze zdumieniem, że w strefie) 
amgio - amerykańskiej szanowny dr Al­

fred Hugenberg zosta! oficjalnie uzna­
ny za antyfaszystę .

Tego samego dnia dowiedzieliśmy się, 
że amerykański gubernator w Niemczech 
generał Cisy. odrzuci! żądanie radzieckie, 
domagające się tytułem reparacji urzą­
dzeń fabrycznych z zakładów Kruppa i z 
6 innych potężnych stalowni w zachod­
nich Niemczech.

Angicsssi ratują trust przemysłu wo­
jennego i ratują też jego dyrektora. 
Trzeba przyznać, że . we. wszystkim tym 
jest pewna logika.

Na nieszczęście ta sarna logika każe 
nam stwierdzić, że przywracając do daw 
nej potęgi kupców armatnich i ich dyrek 
torów, zawziętych ekspansjonistów, oso­
bistych przyjaciół Hitlera, sprzeciwiając 
się wszelkiej denazifikacji, demokratyza­
cji i rozbrojeniu Niemiec, zbliżamy się 
do jakiejś nowej awantury, która byłaby 
dla Francji bardziej groźna niż poprzed­
nia. Odbudować Zagłębie Ruhry według 
wskazówek Hugenberga oznacza to to sa 
mo, co przygotować nową agresję.

Wybitny znawca spraw amerykańskich 
Henri Pierre, przypomniał wczoraj opinii 
francuskiej, żs 250 wielkich przedsię­
biorstw w Stanach Zjednoczonych spra­
wuje w tej chwili kontrolę nad mniej 
więcej .2/3 ogólnej liczby wszystkich ame 
rykańskkh środków produkcji; przed 
wojną taki sam kapitał rozłożony był na 
75.000 przedsiębiorstw.

Podobne wysiłki, zmierzające do pod­
porządkowania małych i średnich przed. 
siębicrs“w wielkiemu kapitałowi sprzecz­
ne są z zasadami gospodarczymi i spo­
łecznymi. Ograniczają one rynek we­
wnętrzny, czynią z zaborczości koniecz­
ność coraz bardziej palącą.

Ten sam , big bussines«“ (wieku kapi­
tał) inspiruje dziennikarzy z „New Yori? 
Times“ którzy piszą w swych artykułach 
zasadniczych że przemysł niemiecki, two 
rzy podstawowa część planu Marshalla 
i że Stany Zjednoczone uczyniły dobrze, 
porzucając uchwały poczdamskie z ich 
postanowieniami o reparacjach i bezpie­
czeństwie.

Powiedzcie teraz narodowi francuskie­
mu. że nie ma racji, gdy nie chce się 
zgodzie ną wybielanie Hugenberga i na 
hasło: „Na-aierw Niemcy!“

GEORGE COGNIOT 
w „HUMANITE"
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Hardy w porcie za pieniądze prywatnego kapitalni 4 ^ . ^
S p e d y t o r z y  sq winni Funduszowi W y r ó w n a w c z e m u
kilkanaście mi l ionów złotych
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W okresie ostatnich tygodni, na 
terenie Gdyni zaobserwowano 
pewne objawy niepokoju wśród 
części robotników portowych. 
Dla -ludzi ohznajmionych ze sto­
sunkami jest jasne, że źródło fer­
mentu tkwi poza środowiskiem 
robotniczym. Porty, jako szcze­
gólnie newralgiczny punkt na-' 
szego organizmu gospodarczego, 
znajdują się pod specjalnym ob­
strzałem wrogich Polsce sił, za­
równo pracujących w interesie 
wywiadu obcego, jak i na rzecz 
wewnętrznego podziemia reak-

nie tylko, jak poprzednio z tytułu j cić na rzecz Funduszu 
pracy robotników niestałych, alej zwiększonych obrotach
również i stałych. Podejrzane j przy zastosowaniu zasad nowej

przy! trzeba pamiętać, że wywołarue 
oraz | burdy w głównym porcie polskim,

wydaje się szczególnie, że wysu­
nięte zostało żądanie zniesienia 
Funduszu Wyrównawczego, który 
w swoim czasie był uznany za 
poważne- osiągnięcie socjalne.

Dopiero kilka miesięcy temu 
robotnicy naocznie przekonali się 
o dobroczynnej roli Funduszu w 
okresie zimowego zastoju w por­
tach, podczas zaiodzenia Bał­
tyku.

Dzięki temu, że Fundusz w o
cyjnego. Przekonaliśmy się oj kresie lata i jesieni 1946 r. zdoła? 
tym m. ino. w roku ub. podczas j zebrać większe sumy pieniężne, 
haniebnego konfliktu o swobodę! wypłacono robotnikom w okresie
kradzieży w Nowym Porcie.

Ferment ujawnił się obecnie 
tuż po zawarciu nowej umowy 

.zbiorowej, która znacznie popra­
wia warunki pracy i płacy w por­
cie. Umowa ta bowiem obniżyła 
normę przeładunku i ułatwiła 
tym samym robotnikom zdobycie 
większych premii. Równocześnie 
umowa wzmacnia podstawy fi­
nansowe Funduszu Wyrównaw­
czego, zobowiązując pracodaw­
ców do świadczenia na jego rzecz

Kurs sirz gotowawezy
ag Poltecbn ce Gd ńskisi

Staraniem Zarządu Bratniej' Pomory 
Studentów Politechniki Gdańskiej zorga­
nizowany został kurs przygotowawczy j interesowanie dla likwidacji Fun- 
dla kanaycaiow do egzainnu konkursc, i rr ]? W  y ,,' /czetro ze s t PO -
wegofaa Politechnikę. i _ J Ó j .U,,:

Kurs rozpoczął się w dniu wczorajszym, j n y  p rzedsięb io rców   ̂ Sp-5<j./u\ j- 
Na kurs zgłosiło się 500 kandydatów, i nych. Sumy, które należało wpfa-

Żegnaj piękny
Harcerze wr?ca ą sio domów

W okolicy Kościerzyny nad jeziorem | łej pełni, szkoląc się w sprawnościach 
Garczyńskim obozowały trzy drużyny harcerskich, zdobywając wiele nowych

tch przymusowego bezrobocia o- 
koło 60.000.000 zł, ratując tym 
samym tysiące rodzin od głodu. 
Wiadomo powszechnie, że powo­
łanie tego Funduszu poważnie 
obciążyło państwo i różne jego 
instytucje, 'które ponoszą główne 
ciężary jego utrzymania. Było by 
rzeczą natura‘ną, gdyby inicjaty­
wą zniesienia Funduszu i zastą­
pienia go inną formą zabezpiecze­
nia robotników przed skutkami 
nieuniknionej w porcie fluktua­
cji zapotrzebowania na siłę robo­
czą, wyszła od czynników rządo­
wych. Nic podobnego jednak nie 
miało m>ejsca.

BHższe zbadanie tej sprawy
wykazało, że w miarę rozwoju 
o‘-retów portowych wzrastało za-

to nielada sukces zarówno dla 
wywiadu obcego, jak i dla sprzę­
gniętych z nim i pracujących na 
jego rzecz NSZ, WIN czy WRN. 

Atmosfera spokoju i twórczej j“ y"

umowy zbiorowej znacznie wzrc 
sły i zwykła chciwość kupiecka 
mówiła, że lepiej- pieniądze te 
■schować do własnej Kieszeni 
Szukano ku. temu środków.

Niektórzy właściciele : kierow­
nicy firm spedycyjnych za po­
średnictwem swoich agentów,
ludzi podejrzanych, puścili pogło- i wrogów wewnętrznych

STUDENCI CZESCY ZWIEDZAJĄ 
WYBRZEŻE
W Gdyni bawiła przejaz­
dem' wycieczka studen­
tów czeskich z Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego. Studenci, ja­
dący na praktykę do Da­
nii i Szwecji, rekrutują 
się j  dwóch czeskich u~ 
czelnii z Brna i Prag: 
Przed odjazdem, rsa pro­

mie szwedzkim „Starkę“, studenci zwie­
dzili nasze porty, zabytki Gdańska-i O" 

i pawilony !" :~J—M i ęd z y na-rod o w y c h

ulegnie dalszemu usprawnieniu, .gdy* * 
przydziału CUP ttjdzyfcPimHtŁiM Z a­
kłady Komun-kacyjne .Gdańsk — ody15® 
zaktiplły siedem nowych, autobusów.

IMPREZY SPORTOWE 
W niedzielę, d-ma 10 s-ierpnia 1047 t. 

aa Stadionie Miejskim, we Wrzeszczu, o 
godz. 18. zostanie rozegrany mecz P«« 
nożne; między reprezentacja OW P<* 
nań-i Marynark. Wojennej.

Mecz .pliki nożne i poprzedzają 
iefck-catietycżns, które rozpoczną «5 

Podczas zawodów lek»®' 
re-

dy
:M 7.

pracy, wciąż nowe rekordy prze-; Targów Gdańskich, 
ładunkowe, Dobijane przez przo; / m ia n a  g o d z in  u r z ę d o w y c h  
dujących pracowników naszych j w ZARZĄDZIE MIEJSKIM 
portów, spędzają sen z powiek Na czas od I serpnta do dnia 15 wrze

i zagra- śnią, w Zarządzie Miejskim m. Gdańska §L*̂ „żJV' •
skę, że jeśli robotmcy doprowa-1 nicZn ^ h . Sianie fermentu i nie-; ^  ĥ £ f p i  
dzą do zmesiema Funduszu, — c- ; zadowolenia — to wypróbowana j 3 w »  0 jedną gadzinę wstecz tj. obrr 
trzymają znaczną podwyżkę płac. ; metoda reakcji w walce z demo- j wiązują od godziny 7 do 14. W soboty 
Równocześnie ci sami agenci agi- j kracją. Musimy ciągle pamiętać, jod 7 do 12 min. 30.

SIEDEM NOWYCH AUTOBUSÓW
! kracją. Musimy ciągle pam.v

towali za niekorzystąniem z obia- j ¿.e trzeba być zawsze czujnym i go | 
dów, wydawanych na koszt Fun-, towym do obrony osiągniętych ■ \y  najbliższym czasie komunikacja an-
duszu. Słowem, chytrzy przedsię- i zdobyczy przed atakiem wroga, 
biorcy pragnęli złudna obiecanką! 
podwyżki płac, rękoma samych ro 
botników zwolnić się od przykre- j 
go obowiązku ponoszenia -ięża-! 
rów, narzuconych m przez pań­
stwo- na rzecz robotników.

Inną przesłanką postępowania j 
spedytorów/ była chęć ,.ozbvcia |

tobugowa na trasie Gdańsk — Gdynia

atletycznych nastąpi próba pobicia 
kordu Polski na 30 km.

WYKONANIE WYROKU ŚM IE R C I
\V Gdańsku wykonany został wyrek śmierci na członkach bandy rabunkowej- na Wybrzeżu.'

:€S2’Sn-: ¿os t-3.1* Hsrsz-i
bja-ndy, Jait Marks ora?
'członków e- bandy Alfons ■
Ossowski, Jan Grabowski 
i Jan Siemaszko. Bandyci 
skazani zostali n a , śmierć 
w dn u 27 czerwca br. 
przez Wojskowy Sąd .Re-' 
jonowy, w Gdansk u.

Bungalow zamknięty na zawsze
Rozczarowali się panowie i panie z towarzystwa

harcerskie hufca warszawskiego i miej­
scowa. drużyna im. J. Wybickiego. Nad 
jeziorem Dziemiany obozowała drużyna 
z Dolnego Śląska, pod Wieżycą zaś dwie 
drużyny 25 hufca bydgoskiego oraz jed­
na drużyna żeńska.

¡Młodzież harcerska dobrze się czute 
wśród lasów i jezior ziemi kaszubskiej, warszawskich 
wykorzystała też życie obozowe w ca- Garczyńskim.

Śledzie w marynacie i oliwie
Przenosi jjrze.wórczy soziisczyaa produkcę

stopni, a przędę wszystkim,.nabięrając 
świeżych zapasów zdrowia i siły do 
dalszej pracy.

Na zakończenie obozów zostały zor­
ganizowane dla ludności miejscowej og­
niska harcerskie. Szczególnie efektow­
nie wypadło wspólne ognisko drużyn 

w obozie nsd jeziorem

czej, a mianowicie do solenia i pro­
dukcji konserw  trwałych, jak  m ary­
naty śledziowe, śledzie w  oliwie i w

W związku z rozpoczęciem seż.onu 
połowów dalekomorskich Państwowe 
Przetwórnie Eyionę w Gdyni przystę­
pują do intensywnej pracy przetw ór- ! pomidorach.
------------- ---------------------- —---------- — j p lanuje się przerób w Przetwór-

......... | niach Państwowych około 800 ton w
! ¿ 3 8 °  «ezonu. W zakresie produkcji

f j  aT h /A  1 f  V* H i  f  sl j i  j konserw z ryb słodkowodnych przewi
duje się ożywienie w związku z za­
kontraktowaniem  w Centrali Rybnej 

j 20 ton ryby słodkowodnej tygodoio-

się ciążących na nich długów w; . .
stosunku do Funduszu Wyrów- pocje . z woJą św5ata ,?racy Wy

pojedyfl-

koniec

W - dniu 2 sierpnia zgodnie z \ z towarzystwa doznali rozczaro-1 świadkami, swoistego . . 
zmieniem uchwały MRN w So-! wania Okazało się, ze bywalcy ku“ przekonań się, ze czasy y

ich „wpływy-“ i „stosunki“ dawno 
straciły na wartości,

Ta!< więc likwidacja „Bungalo­
wu*' przyczyn ia się do ug-runtow* 
nia w masach poczucia sp r a wiedli 
wości społecznej, demokratycznej 
praworządne«:ci "i autorytetu wła 
dzy ludowej.

Zwol-enn cy „Bungalowu“ z ko­
lei rozsiewają pogłoski o jego po-

i ka"y *•?? »*•*.
bieżących, „o  również <xl rżUco„vm'l? ,d » m  . J c i w e j ; ™ ^  ” ?»*>»» " S  U « 4 o m .
żenią, udając przy tym „przyja- i ,pracy. ______
ciół“ robotników? „Przyjaciół“ j Zamknięcie „Bungalowu“ mai 
tych oczywiście nie obchodził los I jednak jeszcze jeden poważny as-1 
robotników na wypadek, spadku | pekt.. .

nawczego.
Okazuje się, że na 

czerwca zalegały firmv; 
„Balsped“ — 842.084 zł. 
„Visba1t“ — 1.689.638 zł, 
„Zetrans“ — 1.400.364 zł,
„Ba tro“ — 852.470 zł, 
„Pantarei“ —- 616.124 zł, 
„Morsped“ — 491.466 zł ud. 
Ogółem zaległości sięgały kil­

kunastu milionów zł.
Dlaczego żby nie

zwolnić się nie tylko

„Bungalowu“ .słabo orientują się
brzoza .Bungalow“ został zam ; w nowej rzeczywistości polskiej.
kiiiety : wpływem oparów alkochoni,
1 Fakt ten ma dla nas duże zna-1 unoszących się w salonach „Bun-
czenie nie tylko dlatego, że jako f lo w u  zdawało nu się, ze cała
• n Do-ti- D rjU n iw i Poska to jedna wielka knajpa, zepismo Po sklej Part;-. Robotniczej •' w;ar„ , .o5„ ;„v,

reprezentujemy interesy i postula­
ty klasy robotniczej, ale również 
dlatego, że „Głos Wybrzeża“

wszystko mierzy się ich własną 
miarką.

Ważniejsze jednak dla fias od 
, ■, , zawiedzionych nadziei miejscowe-

spugr  isfl 11» i «i-»™*«» rs*lokalu, i i . . . . , .
próbować i wskazał, że ¡ego ponowne w » ' * * * » »  “  »*<» !uto 
„d opłat cle w roku bieżącym było »Jżw a , ^  6 „|e,yka|noSa Swiątyni

elegancji, którzy byli

Od chwili podniesienia przez | 
" na>* sprawy w prasie, elementy j

przeładunku, ,łub jego całkowite 
go zatrzymani a. Poza zabc
czeniem bezpośredinTego intere- wrogi© puściły pogłoskę, że „Bun- 
su materialnego, nie zaszkodzi o gai0w“ i tak nie będzie zamknięty, 
czywiście skorzystać z okazji i j insygnuując tym samym, że wła- 
,.napuścić“ robotników na demo- ■ <jze nasze nie potrafią sobie pora- 
krację, na związek itd.  ̂ | dzić ze środowiskiem spekulacyj-

Na szczęście, ta brudna afera. nym, Napomykano przy tym o 
została w porę zdemaskowana i | „chodach“. Rozpoczął się swoisty 
udaremniona. Należy tu pod t -| „pojedynek“ słuszności i sprawie- 
ślić. ogromną zasługi Związku li wości z. brzęczącą monetą.

Z Międzynarodowch Targów w Gdańsku
h e n m  tłi& MIß

TEATRV

waldzki. Nieczynny,
„AKTORÓW” Gdynia, Skwer Kościuszki 1 2 ,1 WO.

2°ka~ "cie"’ ' w roli łrt«tn''vei Kira 1 £>]a gpopułaryzowania swoich wyro
^JUEjSKi- „wrzeszcz” , „i. Grunwaldzka bów Zjednoczone Przetw órnie Rybne 

16. godz. 17 t 19 — Widowisko dla dz?cc> w Gdyni przyznały specjalne ulg’ 
.,0 gwiazdce z niebaM. W wykonania Wiłeń- transakcyj, zaw artych na Mlęcb.y
skiego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „W arszaw a” — Miłość na 

lekarstwo. „Atlantic”  — Goal.
GRABÓWEK — „Fala”  — Ostatnia «'.an­

sa .
CHYLONA — „Promień” — Pani mi­

nister tańczy.
SOPOT „Bałtyk” — Bohaterki Pacyfiku. 

„Polonia”  — Pięciu zuchów.
OLIWA — „Polonia" — Kobieta sama.
GDAŃSK „światowid”  — Wesoły Pensio­

nat.
WRZESZCZ — „B ajka" — Nauczycielka 

bawi się.
TCZEW — „W isła”  — Serenada w doli­

nie słońca.
WEJHEROWO — „św it”  — Zach dziew­

czyna.
SŁUPSK — „Polonia”  — Podrzutek.
PUCK — „Mewa”  — Wyspa skarbów.
KOSZALIN — „Polonia” — Czarodziejski 

kwiat.
BIAŁOGARD — „Bałtyk”  — Ciche wesele.
SZCZECINEK — „Wolność”  — Srebrna 

flota.
STAROGARD — „Polonia” — Delegat

floty.

narodowych Targach Gdańskich.

O ofltśO

Zawodowego i działać?'- ir- 
tyj robotniczych. którzv w lot 
zorientowali się w sytuacji i zdo­
łali popsuć szyk* prowokatorom 
reakcyjnym Z drugiej strony 
zdrowa uostawa znakomitej więk 
szóści robotników portowych w 
Gdyni i Gdańsku sparaliżowała w 
zarodku wszelkie próby dezorga­
nizacji pracy.

Sprawa ta musi jednak być po­
ważnym ostrzeżeniem d!a całego 
aktywu obu portów, zarówno 
związkowego, partyjnego, iak i 
dla szerokich rzesz robotników 
bezpartyjnych. Trzeba pamiętać 
ciągle o zeszłorocznej zbrodni 
reakcyjnej w Nowym Porcie, 
zbrodni dokonanej za dolary i 
funty, prz# pomocy mętów spo­
łecznych, zorodni, która koszto­
wała życie zasłużonego działacza 
i bojownika o niepodległość Pol­
ski, tow. Gronkiewicza. Ciągle

Dyrekcja Międzynarodowych Targów 
Gdańskich otrżytńaia od przedstawicieli 
kół gospodarczych Palestyny życzenia 
jsk najpomyślniejszych sukcesów i du­
żej frekwencji.

Przedstawiciele życia gospodarczego 
Palestyny, nie mogąc na razie przyje­
chać, wyrażają nadzieję, że następne 
MTG będą zorganizowane na większą
skalę i będzie im dane odwiedzić T ar­
gi Gdańskie. Grupa palestyńska zapew­
nia jak najdalej idącą współpracę, ce­
lem przyczynienia sie do zwiększenia

1

głównego pawilonu Targów, przetó d!  ̂
wygody zwiedzających Centrala uruehO’ 
miłą specjalny samochód. Samochód tt® 
stale odchodzi sprzed pawilonu głów­
nego. Atrakcją pawilonu Centrali Ryb­
nej są akwaria z żywymi, rybami mor­
skimi. Liczne wykresy informują zwie­
dzających o rozwoju naszego rybołów­
stwa morskiego

Przewóz samochodem, jak i wstęp 4° 
pawilonu jest bezpłatny.

MTG kształcił pr/yszłycii 
wystawców

Dyrekcja Targów Gdańskich’ przyj??* 
6 studentów WSAH w Częsicchcwi*- 
członków seminarium wystawowego 
na. okres dwumies ęczne j praktyki. S tf  

Ponieważ pawilon Centrali Rybnej, denei w pierwszym miesiącu- pracuj?

Bywalcy „Bungalowu“ i innych
podobnych lokali SZC-ptali SOOI© na j obrotu handlowego między Polską 
ucho, ż© nie znajdz:e się nikt, ] Palestyną, 
kto ośmieli się podnieść rękę na; dysnei^ jł
„Bungalow , ze wszystko -skończy j
się na krzyku i hałasie. Z Wielką | ZOjggaizowany we własnym magazynie ; stopniowo we wszystkich działach zapór'

żętym - ~satysfakcją stwierdzamy, ż e ty m |priy ul. Hryniewieckiego (dawn. Ry- 
raz em  w ykw in tn i p a n o w ie  i p a n ie ' backa) w 'Gdyni je s t dość oddalony cc rn organizacji Targów. W drugim <
_________ |_________ i ........ ..........1.....  ,  i , ..... mm.......................  -  —mmmm kresie zostaną wcieleni do personel

MTG w Gdym

Prace nad oczyszczeniem portu gdańskiego
W lipcu wydobyto 8  wraków

Brygady fachowców pracują inten > ce nad zabezpieczeniem prawego falo- 
sywnie nad określeniem położeń.« wrą- i chronu, przy wejSciu do portu, 
ków poniemieckich, zalegających w dn j y  Górniczym pogłębarka o
zej iiOtsc: baseny portu gdańskiego. , C2ySZ,.2Za ¿no, zaśmiecone prze® Niem 
lipcu wydobyto juz 8 wraków. Są to oer- : którzy przez okres wojny, eksploa-
Inki, kotły, piece, kutry, wszystkie w ; tuj ba6e£  nie o prace ponądko 
Większe, części Porozrywane przez poci , ^  Aby nfe hamować rnchu »tatków 
s-ki i odłam:<i , . i praca postępuje etapami, dno oczyszcza

Nadające 6ię do remontu jednost-k, i w .̂yCj1 mejscach basenu, które zo- 
odsyłane są co s oczno, gdz e zostaną 1 ^ .  'opróżnione przez odpływające 
doprowadzone do stanu użytkowania, j s ja^ .
Jednocześnie posuwaj3 się naprzód pra- i

Aroda dn. 8.^. 47 r. 
na fali 1339 m.

6.15 — 6.30 — Dziennik poranny. 7.15 —
7.35 — Wiadomości poranne 1 przegląd prasy 
stoiecznej. 7.55 — 8.05 — Informacje ogólno 
polskie. 12.06 — 12.10 — Wiadomości połud­
niowe. 12.25 — 12.35 — Audycja dla wsi.
13.00 — 13.10 — „Z mikrofonem po kraju’' — 
aud. z Krakowa. 14.03 — 14.10 — Aktualia 
(lok.). 14.47 — 15.00 — Informacje miejsco­
we i prognoza pogody (lok.). 1600 — 16.18 
— Dziennik popołudniowy. 16.40 — 16.45 
Przy głośniku. 16-50 — 17.00 — „Glos mło 
dych”  — pogadanka pt. „Rok wstępny n» 
wyższych uczelniach” . 18.00 — 18.10 — Prze- ^
-* zS ?p « i/* te{ i4 ‘ oSkT. 18*0 Z  »»'h -  w  naedzielę, 3 sierpnia, Sopot pr-zeży- ! życząc im dalszej pomyślnej pracy. | Wyniki gonitw przedstawiają się na 
Pogadanka aktualna i informacje miejscowe waj njełada sensację. W dniu tym, bo- ! Rozpoczęły się biegi. Koń „Pechó- i stępujące:
pracy, lf.fo —  19.30 -  p^yfa" wiem. został otwarty tor Wyścigowy. | wiec“, mało obstawiony, czy to z po- Gonitwa pierwsza: dystans 2.200 mtr

» B o m b a  p o s z ł a  w  g ó r ę «
Pierwszy dzień wyścigów konnych w Sopocie

f |  DDCOOZZapcrtb 
"  iHrr t&u/'

WYSTAWY! , dioMra pt. .»Agencja Fotn
Wystawa pt. ,,Książka o morzu”  otw arta { sowej i Sergiusza Sandera 

jest w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku (ul. ; misja z Gdańska, na wszystkie 
Wałowa nr 16) w godzinach od 9 — 18, s o - * 21.00 —. 21.30 — Dziennik wieczorny, 
boty od 9 — 13. , — 22.15 — Wiadomości sportowe. 23.00

.Rytm’
s*ąwa portretów 
M. Nehrlnga

dół” . 20.40 — 20.57 — Wesoła opowieić ra- Pogoda żdawać by sie mogło, upodoba-1 wedu uprzedzającej nazwy, czy. też sła- i 1 
n Psi”  Janiny Krdu- . ;„i-A 7a «lryriir#» nr7<=;. • kn a7V.o-,’adj? iao.y av tmVa'rzVSt\*/ie. i C1<?5-eść',vni— trans- ¡a ac?>le t e n  sport jako, że słońce przez, j bo wyglądający w takim towarzystwie,
śsysode rozgioinie" cały dzieli nierniłosierniie prażyło, zmu- i jak „Victory“ fab „Marion 11“, niespo-
ik wiecjomy. 22.10 szaja,c zwolenników „Totka“, w prze-r- j d-ziewanie przyszedł pierwszy, csiasaiac

Gdynia ul 10 lutego 16 _  Wy- i » .1 0  -  ¿ 7 t a t X  w te d m 'o ^ ° d a itWnnika radio- W ad i m iędzy  b ieg am i sz u k a ć  o d lło d y  i j w y p ła tę  d:!a s w d c h  zw ołcnn ikó
Ów j. P. Janowskiego i p ę k a ty  j wego. 23.55 -  24.00 — z ostatni« chwiu o rz e ź w ie n ia  p rzy  o b fx ;e  zao p a trzo n y ch  ; zł w  s to s u n k u  d o  200 zł. Było

I * sygnał etaau. bufetach. wyższo wypłata dnia.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście i mm x I szp. do 100 mm —
zi. 55.--, 1 mm s 1 szp, od 101 do 200
mm — zt. 65.—, powyżej — zł. 80.-—. 
Za tekstem; ! mm x 1 szp. do 100 mm - 
zł. 35.—, I mm x l szp. ad UH do "00 
mm — zł- 45,—. powyżej — zł. 55 —  
Drobne: osob. posz. rodź. za iedno sło­
wo zł. 20.—, handlowe za Jedno słowo 
zt. 25.—, posz oracy za jedno słowo zl. 
10.—, zguby za jedno słowo zł. 20.—. 
Nekrologi: 1 mm z i szp, do 60 mm — 
zł. 30,—, 1 mm * 1 szp, od 51 do 100
mm — zł. 40.—, 1 mm z 1 szp od 101
do 150 mm - zł 50 —, Dowytej - zł, TO.—

Adres Redakcji I Administracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerwona? 1 

teł.: 315-72,
Gdynia — ol. świetoiańska S 

te!.: 224-85

—  Licznie zebrana publiczność (w liczbie - Od tej chwili plac i trybuny aaroiiy 
około 12 tysięcy) nie mogła się docze- j się różnobarwnym, rozkrzyczanym, spie­
kać chwili oficjalnego przecięcia wsłę- j szącym się tłumem, chętnym popróbo-

NOCNE DYŻURY AETER
do dala ® sierpnia 1947 r .  ----- --------  , „  .  . . .  .  . . . .

Gdynia, Orłowo — Apteka pod Gryfem oi. — znaku otwarcia tom, — rozpaczy- j wiać szczęścia. Nikt nie siedział na imej- 
arowlejsks • Apteka ivadfnors»fs Ofło- gonitw ooii 7. f-rtrKu« Atro/lr/T.Tt7 0TÔ\ A/\ Iroc ł/\fn1s-

Krótko po godzinie
Starowlejskswi«.

Sopot — Apteka pod Qríem — Ul, Hokos- 
M'Sklt

15, wojewoda

Ul. Garn-

OHwag°— Apteka pod Orłem -  Ul. Armii * • * ” * * '  W. otoC" '
Radzieckiej i t» n lu  p rzed staw ic ie li w ładz , p rzec in a  hia-

1 ło - czerwoną wstęgę. Następują krót­
kie przemówienia: komisarza go spraw 
wyścigów na Wybrzeżu, ob. Koźmiń­
skiego oraz dyrektora: Warszawskiego 
Towarzystwa Zachęty do Hodowli Ko­
ni dyr. Bayera, którzy przedstawili cało-

Wrzeszez — Apteka pod Mewą. 
Gdańsk — Apteka pod Słońcem -

carska.

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpieczateł Społeczne: Gdańsk 42-150
MfeisWe Gdańsk 31-111. . .  _ . .

NI :aery telefonów STRAŻY POŻARNEJ ¿»zteit pnKy i wysiłku, włożonego w

B-36-730

Gdańsk — 31-334, 31-33*. 
Wrżeszca — 41-332, 41.-333, 
Orania ~  31-33«.
Oliwa — 62-522.
Nowy gort — 42-25*

uruchomienie sopockiego toru.
«2-2*4. ¡ W końcowym przemówieniu tow. w'o-

i jewoda podziękował orgamzatorom za 
urządzenie tej tak pożytecznej imprezy,

ecu. Z trybun wędrowano do kas totali­
zatora, skąd z wykupionym rra wytypo­
wanego konia biletem z powrotem, w 
kierunku toru.

Bomba idzie w' górę- Obwiła nerwo- 
wega na,pięcia.

— Idą... idzie... mój... 7.
Konie okrążają plac, zbliżając się do 

mety.
W tym momencie chwila napięcia ner­

wowego dochodzi do zenitu. Kilkaset 
metrów rozstrzygnie: wygra, czy nie 
wygra. Wśród okrzyków konie mijają 
celownik- Chicpcy Wyciągają ns tablicę 
numery zwycięskich koni.

NOWY TRANSPORT 
DOMKO W FIŃSKICH

^ p o  portu gdyńskiego wpłynął staf*^
f-ń-ski „Stokhójn",. przywożąc 187 . ió* 
dom,ków fińskich.

b a r k i z t o w a r a m i w głąb  
k r a ju

Ostatnio zwiększyło się zatrudnieni* 
taboru rzęcżoagó przy przewozie tow2' 
r,ów w głąb kra jji. Barki „Elżbieta“ !

.......... _______ ____ ____ , ..Pomorzanka“ zabrały 186 ton rudy, ^
Pechowiec" (sí. jeździec Grzanka), ‘ naszych hut. Bario „Syłwig“ j .„KoB^j 

czas 2,30 min.; 2 „Victory", 3 „Marion“ ; zabrały ładunki mąki pszennej, Plef*' 
II. Gonitwa druga: dystans 2.000 mtr: i sza barka powiozła- w głąb kraju 197'tó" 
1 „Wiwat“ (sí. jeździec Lewandowski), m?kł, a druga 117 ten. 
czas 2 min. 38 sek., 2 „Jutrzenka“. 3; NOWA EKSPEDYCJA NAUKOWA 
„Olłag". Gonitwa trzecia: 2.000 ro tr.:’ POLSKICH RYBAKÓW
1 „Asta“ (st. jeździec Rutkowski), czas w  porozumieniu z Instytutem Ryba«'

nająć s ę z zagadnieniami, dotyczący
............................. . ' 0’

persone’11 
i So-ticcie, aby w prakj 

tyce zetknąć s:ę z wystawcami n 0  
wgląd w techniczne rozwiązane iniprC 
zy.

Równocześnie należy zaznaczyć, i* 
WSAH posiada jedyną w Polsce, a jeć' 
ną z nielicznych w świeci« Katedrę NaiT 
ki j Techniki Organ'zacj-i Wystaw i Tar 

, gów. na które; wykładowcą jest dyrek­
tor naczelny MTG, Henryk Drozd««'' 

• 1 ski.

2,32 min., 2 „Bimber“, 3 „Sum-fix. Go­
nitwa czwarta: dystans 2.600 mtr.: i

kim rybak Ne ze! udaje się na woij 
środkowego Bałtyku, tzw. „Mitteiba-nk‘;

„Ganey“ (dż. Stasiak), czas 3 min.. 2, celem zbadana tamtejszego rybostaflU 
„Rysima“, 3 „Lotna“ fi. Gonitwa piąta: j możiiwości wy-azdu na re tereny fl*’ 
sto tys. zł.1 Nagroda^Otwarcia Międzyna ] szych kutrów, ‘bazujących w Gdyni i t
rodowych T argów Gdańskich. Pierwsze 
miejsce Souve-nie (dż. Lipiński — I min. 
38 sek., drugie miejsce „Talizman1“ Ili, 
trzecie miejsce „Carnero“. Gonitwa szó­
sta: dystans 2.200 m-t-r: pierńwze miej­
sce — „Invazjonlst“ (dż. Pufc), czas 2 
min. 29 sek., drugie miejsce — „Honor“, 
■trzecie — „As-Dur“, Gonitwa siódma: 
dystans 1.600 mtr. Pierwsze miejsce — 
„Cheronea“, d-rugie — „Jolant“; trzecie 
— „Los Angeles“.. Gonitwa ósma: dy­
stans 1.600 mtr: Pierwszy koń — „Ga­
lanteria“ (dż. Biesiedzlóski. drugi JLo- 
befia“ i trzeci „Bambus“

Helu.
POWRAC.AJA TRAWLERY Z MÓRZ*

PÓŁNOCNEGO
Z połowów na Morzu Północnym 

wrócił trawler „kolesie“, przywożąc 
ton ryb morskich. Trawler daimorowę” 
„Castoria“ wyszedł na dalekomorski 
pc-łowy.

POLSKA BLACHA DLA SZWECJI
Szwedzki statek'„M arcia“ zabrał ! 

Gdańska 353 tony blachy. Transport tp  
przeznaczony fest dla Szwecji i w y k r  
wany zostanie w Sztokholmie
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Pod hasłem jedności ruchu robotniczego
Wspólne obrady PPR i PPS woj. Gdańskiego

W niedzielę, S sierpni» odbyły się, tow„ Kliszko omówił osiągsięeis jedno- stwierdził, że zgodnie z wypowiedzią 
o rady aktywa PPR^ i P I |  * terenu i litego tn n t i ,  s  praede wszystkim *»- tow. Wiesława jedność ta nastąpi w 
Województwa gdańskiego. Wielka sala j dani* stojące przed klasą robotniczą wyniku zbliżenia ideologicznego. Tow.

aditoriam Maximum Politechniki! w walce sę spekulacją, « podniesie- Gruszkiewicz stwierdził, że dzisiejsze 
Gdańskiej zapełniona była do ostatnie-
80 miejsca. Na wzniesieniu ustawiono 
udekorowany zielenią stół prezydialny, 
nad którym zawieszono portrety tow. 
Wiesława oraz tow. Cyrankiewica».

Isdflsfity fr*it. — ta r.asza 
zasadnicza Imśa ^aittycna

nie produkcji i realizację planów pań- zebran ie  będzie n a  pewno przełomo- 
itwrowyob. wym w  tw orzen iu  jednolitego frontu

Praechodaąe do praktyki jednolitego 1 podsum ow ał dotychczasowe osiągnię- 
frontu w ¡Polsce mówca wskazał na oia l"*<> na Wybrzeża, prowadzonej 
róSniee, kM n ujawniły się między w duchu jedności robotniczej. Jest 
PPR i PPS — sarówne w ocenie *y- w ielkim  sukcesem — mówił tow. 
hrae.fi 1 stosunku do PSŁ w okresie Gruszkiewicz, że w sprawie PSL nie 
przed wyborami, jak i ostatnio w spra- *>y!n żadnej różnicy poglądów między 
wie polityki gospodarczej 1 walki re  nbu Partiam i, 
spekulacją. JSarówa* jedne jak t drn j a
gło róftsiiee sitAń «ostały wyjaśnione. m diM Satato & Si»« 47
W aakoftczenlp tow. Kliszko wskazał gt0|-||jkÓW f robcitfl kŚW 
na konieczność ntuchomienia wspol-
nyoh kursów 1 szkół międzypartyjnych i Zabrał również głos tow. CZERWlN- 
jteho ważnych Środków, prowadzących, SKI’ cz5onek śląskiej organizacji PPR, 
* zbliżenia Ideologicznego członków sekretarz Zw. Zaw. Górników. Powi-w . . .  ___ ________ __ 7 i

PPR 1 PPS, co w konsekwencji do-! u i  on obranych w imieniu górników 
prowadzi do jedności organicznej. \ «ąskleh i wyraził wielkie uznanie dla

; pracy polskiego robotnika na Wybrze- 
i źu. Wszystkie huty, fabryki i kopal­

nie pracują dzisiaj dzięki temu, że na 
^  Śląsku dobrze współpracują ze sobą 

peperowCy i pepesowcy i zwalczając 
sabotaże gospodarcze, potrafią dobrze

re­
kordy. Tow. Czerwiński podkreślił, że 
prowadzona dziś walka z sabotażem 
gospodarczym jest równie odpowie-

Obrady otworzył, powitany bnczuy- 
wi oklaskami, pierwszy sekretarz 
Kw PPR, tow. JANUSZEWSKI, wita- 
ląc wiceministra oświaty, sekt-. CKW 
PPS tow. JABŁOŃSKIEGO, osłonka 
KC PPR tow. KLISZKO, tow. iwin.
Ra p a c k ie g o , wiceministra p e t r u - 
SEWICZA oraz zebranych aktywistów 
obu partyj.

„Chcielibyśmy — powiedział ta. In. j 
tow. Januszewski — by w naszej te- j ¡tfififcKS
renowej praktycznej działalności zna-1 '
lazły oddźwięk sformułowania uchwał 1 dyskusji, któr* się Wywiązała *»-
Rady Naczelnej PPS. Jednolity fron t! h>.ei*:»!o głos wielo towarzyszy

kontonkturataą t S g S T ^  £ k V « ! i  S S h *  , 2 Z  «.
- i s r s r - R Ł  ' s r ; , ” : g , , r  . r r „ r , „ ,  r „ t  a - -

Trzeba będzie, towarzysze, abyśmy i ****** w dachn jedności robotniczej, 
się na terenie województwa jak naj-1 innymi tow. Kołodziej, prze-
ieiślej z sobą związali i jak najściślej; wodniezący O B *  mówi? o dolyclicza- jak walka' f ronTo wa.
współpracowali na odcinku oczyszczę- *°wycii ««iąguięciaeh O ł t t  «» odcin- “ * ‘
ula szeregów obn naszych partyj od kn łednolltofroątowym. Tow. KlftSZ Afclymśc, obu partyj urządzi!: owa
złych, przypadkowych, karierowiczów- * stwierdził, że jednolity frant ro- « 0  przedstawicielowi górników na
skich, a nawet wrogich 1 obcych ele- boteic*y htnleje już dawno. Tow. Ka- Wybrzeżu, oklaskując go c.lugo i wzno
Wentów, którym udało się w cisnąć‘ mińska podkreśliła wielkie «naessćnie ssąc okrzyki na czesc górników, za co
W nasze szeregi. Stosunek PPR do by. ! «dtolenia w duchu jednolitego front« tow. Czerwiński odwzajemnił się okrzy-
łego jej członka, byłego dyrektora i «* kursach 1 w szkole partyjnej I wy- 
ROTM w Gdyni, złodzieja i dywersan- *an*lH wniosek stworzenia wspólnej 
ta gospodarczego, Salacińskiego, dla *!fŁo,y Pasyjnej. Tow. Sikora, piony- 
którego partia domagała się sądu do- **y »«kretarz Komitet« Miejskiego w 
raźnego i najwyższego wymiaru kary, 1 Gdańsku, «twierdził ir> tam, gdzl® par­
ty! stosunkiem najsłuszniejszym i naj- ! **e M1®J% prawdziwe bojowe zadania, 
godniejszym“. nie Istnieją jakiekolwiek rozbieżności.

Na przewodniczącego obrad zebrani j Tow. Iłada-Bziewier* podkreślił wiel- 
Powołali jednogłośnie przewodniczące- kie osiągnięci» świata pracy.
8o WRN tow. DCDĘ-DZIEWIERZA, j W dalszym ciąga zabierali *łe* w 
który z kolei powoial prezydium w : dyskusji tow. JANKOWSKI i KOft- 
osobach tow tow.: min. RAPACKIE- i DA. Tow. poseł Kos wystąpił przeeiw- 
OO, min. JABŁOŃSKIEGO, min. P E -; ko mecbanlcijneaiu pojmowaniu jedno- 
TRTJSEWICZA, posła KLISZKO, woj. lei organieznej partyj robotniesych i 
ZRAŁKA, sekretarza WK PPS GÓR- 
NEGO i innych.

Ka nas sa zw ricoa« aciy 
śwista

Jako pierwszy głos zabrał tow. wsio 
JABŁOŃSKI. |

Tow. Jabłoński rozpoczął od wuikli- !
Wej analizy stosunków po pierwszej i

triem na cześć robotników' Wybrzeża 
Ostatni w dyskusji zabrał głos se­

kretarz WK PPS, tow. GÓRNY. Prze­
mówienie jego zawierało zapowiedź 
serii zebrań członków obu partyj, na 
których będą uzgadniane wszystkie 
sprawy sporne. W chwili obecnej, 
mówił tow. Górny, musi być wygrana 
bitwa o produkcję, musi być dobita 
reakcja, która szczególnie na Wybrze­
żu stanowi poważne niebezpieczeństwo. 
Dotyczy to również WRN-owców, któ­
rych likwidacja równa się oczyszcze­
ni« szeregów partyjnych.

S%nmmS c x § i i< & tn ł€ :* f  p i* * .* » :

Niszczeją rurki drenażowe
Irzelia zabezpieczyć resztki cennego mm iałii

We w st Żarna osę, po ło iom j 10 k-m od rozebrana nie wiadomo przez kogo, resz 
ta leży potłuczona lub porozrzucana po 
rowach. W  porządku utrzymało się za­
ledwie około 15 — 20 proc. Czyżby wła 
dze wodno-melioracyjne w Rzeszpwie 
nie ,mogły się zająć zabezpieczeniem, 
chociażby resztek tego cennego materia 
ht melioracyjnego f

saptych stanowiskach.
Widocznie zerwali z przeszłością i. 

dziś ich to nie obchodzi.
Stanisław Gugala

Wojnie światowej, porównując je do ] Rzeszowa, kitka Uti tom* przystąpiono 
stosunków, powstałych po ostatniej \ do omtsiama terenów, *i>t, otrzymać 
Wojnie. Zarówno wówczas, Jak obnc<- i-czamosdom.
ale mocarstwa anglosaskie pomagają! W pierwszej fam* prne przystąpnono
odbudować pokonane wojną Njeńs&f i do prze .’co py wanta głównego fww« o 
1 usiłują wykorzystać je we własnym i szerokości 12 m, głęgohośei S m. Dłn- 
interesle. Podobieństwo zachodzi rów- j goić wynosiła około 2 ktti. Po ttdkóń- 
»lei w roli socjaldemokracji. Kepubli- j są««« tyeh prac mtemo przystąpić do 
ka Wejma-rska SeliciflentiB«» w y!» , i drenowania pól. W tym  celu zwieziono 
wała faszyzm hitlerowski, dziś Selm- ; kilka tyaigey mrok. żkezwuhwyek, Mór* 
wacher reprezentuje najbardziej rao-' rosiały młożom w*iR*ś pokut) cirogi. 
winistyczne 1 odwetowe ieudeneje: W ojno zahamowała dakże prom  nad
w stosunku do państw pohejowyeb, ; przeprowadzeniem tnfUomoji pól Za-

*  kolei mówca ranaHzował sagad-; rseem. Po oswobodzę»!* t io m  ntetwow 
Alenie jednolitego frontu i wskazał na j skiej spod okupacji niemieckiej, nikt 
konieczność zjednoczenia ruchu robot- i  kompetentnych wtadz ,które były w Od Red. Sądzimy ,że list ten nie wy 
olczego w skali międzynarodowej, j tym  zainteresowane me zatroszczył się mag* komentarzy. Słusm e uwagi na-

W dalszej części swego przemówię- o zabezpieczenie tysięcy rurek, które saego czytelnika powinny zaintere- 
hła mówca omówił uchwały Rady Na- i stanowią kolosalną wartość » *ij mieniem *®wać odpowiednie władze, zrstiaszcza 
czelnej PPS, uwypuklając na przykła- państwowym. 1 wobec ostatnio potyziętyoh uchwał w
dzie procesu Gałaja i innych proce- W  tej chwili eałyehi rurek pozostała j w »prawie Intensyfikacji prac woduo- 
*dw, jakie nastąpią, rozkładową robo- minimalna ilość, gdyż wifbazedć została i melioracyjnych.
tę WRN-owskich renegatów, wsywa- ............- ............................. ............... ....................... mm — —
ląc do jej zdemaskowania 1 do współ­
pracy również 1 w tej dzieshdnte 
Warzyszaml z PPR.

Schodzącego * trybuny tow. Jabłoń 
»kiego sala nagrodziła długotrwałymi 
»klaskami.

B óżn ice z d a ń  z e s ta l?  v $ ia iB i* M
Następnie wygłosił referat esłonek

Dyskosję podsumował tow, Kliszko 
zwracając «wagę jednemu z mówców 
z PPR, te  przedwczesne oświadczenia j
0 gotowości do jedności organicznej j 
mogą okazać się szkodliwe. W okresie j 
realizacji jedności robotniczej trzeba I 
korzystać ze wszystkich doświadczeń
1 nauk, które * niej wypływają. Róż­
nice, spotykane w codziennym prze­
prowadzaniu różnych spraw, są zawsze 
do uzgodnienia, — mówił tow. KHsz- 
ko i zakończył życzeniem pomyślnej 
pracy w duchu jedności robotniczej.

W zakończeniu tow. Wolek z WK 
PPS odczyta! rezolucję, która została 
przyjęta jednogłośnie.

Delegacja uczestników Związku W alki Zbro jnej o Niepodległość i DemoJrraCjf 
składa wieniec na grobie dowódców AL, poległych w Powstaniu.

. Foto-Filru

S  a d e m  u zd ro w is k  Polski p o łu d n io w e j

Źyżnóir leczy i gospodaruje
( O d  naszego korespondenta)

Gdy natychm iast po wyzwoleniu za­
częli napływać do Rzeszowa i woje­
wództwa więźniowie obozów hiilerow 
skich w stanie ostatecznego wycień­
czenia, powstał problem ,co robić z ni 
mi dalej. Nie sposób było trzym ać ich 
w przepełnionym szpitalu aż do wy­
zdrowienia, tak samo nie można było 
umieszczać ich między zdrowymi.

Równocześnie wielu repatriantów  
wymagało leczenia, Dla jednych i dru 
gich należało stworzyć ośrodek sana­
toryjny, który by umożliwiał powrót 
do zdrowia i produktywnego życia.

Wtedy właśnie d r Lewicki rzucił 
myśl stworzenia spółdzielczego **nato- 
rium  dla płucna chorych.

8'iv sztóai śmy Zyiaawa
Do sprawy pomocy dra najbardziej 

upośledzonych zapalili s.ę wszyscy, 
pewnej niedzieli w  czerwcu 1845 ̂ r. 
dzisiejszy wicem inister rolnictwa a ów 
czesny wojewoda rzeszowski tow. Tka 
czow zorganizował kilkom a samocho­
dami objazd po powiecie dla znalezie­
nia odpowiedniego miejsca i obiektu.
Jechał z nam i wówczas obecny woje­
woda tow. Mirek, przewodniczący 
WRN,, ks. Borowiec, przedstawiciele 
partii, lekarze i inżynier. Zatrzyma- j

i dla równowagi psychicznej chorych, 
którzy w  otoczeniu tętniącego życiem 
gospodarstwa zapominają o swej oho 
robie i dolegliwościach.

W.eś chce się ieczyi
Gdy wjeżdżamy do Żyżnowa, sana­

torium bieleje wśród lip szerokim, ko 
lumnowym frontem. S tarannie u trzy­
m aną drogą zajeżdżają wozy z okoli­
cznych wsi. Są to chłopi z rodzinami.
K orzystają z niedzielnego przedpo­
łudnia, by zasięgnąć rady lekarskiej 
w poradni przeciwgruźliczej prowadzo 
nej przez dr Lewickiego przy sanato­
rium.

Okazuje «ję że stan uświadomienia l wanfa rozmaitych ogniw w  aparacie 
zdrowotnego wsi jest dziś dużo lepszy, i adm inistracyjnym  służby zdrowia, 
niż dawniej. Wieś chce się leczyć. Jó- j O Julin  toczyła się i toczy vVaika z
zefa Początek przyjechała do porady | nadleśnictwem, k tóre chce na cele 
lekarskiej wraz ze swą sąsiadką. Opo- I prewentorium  wydzielić pałacyk, a 
włada, że czuje się źle i obawia sie j dla siebie zabrać park, trzeba było 
choroby płucnej, bowiem przez dwa przezwyciężać prowincjonalne ambi-

chorzy na podstawie trzech zdań ma­
ją  odgadnąć, z jakiego dzieła w yjątek 
jest zaczerpnięty. Ponieważ nagrodą 
jest 1 kg cukierków, konkursy cieszą 
się powodzeniem.

Sanatorium  pomyślane było jako je ­
den z licznych ośrodków w alki z gruź 
licą w województwie rzeszowskim. 
Łączyła się z nim poradnia przeciw­
gruźlicza w Rzeszowie. Projektowano 
również stworzenie szeregu prew en­
toriów m. inn. w Ju lin ie w  pow. łań­
cuckim. Czas wykazał, że zamierze­
nia te  nie były łatw e do realizacji. 
Należało przełamać przeszkody, wyni 
kająee z nadm iernego zbiurokratyzo-

ial.a pielęgnowała suchotnicę. Sowa 
Wojciech z Baryczy przyjechał do 
prześwietlenia, gdyż k łu je go od k ij­
ku dni w boku. K atarzyna Owsiana 
z Ludczy, to „stary bywalec" przy­
chodni, jest w trakcie leczenia, była

cje, pleniące się w  Rzeszowie bujniej, 
niżby na wojewódzkie miasto przy­
stało.

Czy nie zatluża b urokracji
Wobec olbrzymich możliwości 2yż-

liśmy się w Godowej .lecz okazało się. 
że jest tam  wilgotno i nieprzyjemnie. 
Obejrzeliśmy resztówkę Związku S a­
mopomocy Chłopskiej w 2y¿nowie k. 
Strzyżowa, Żyżuów od razu przypadł 
nam  do serca. Duży budynek, mogący 
pomieścić do 100 chorych- ,rozległy i 
cienisty park  pełen wspaniałych s ta ­
rych drzew, górskie położęm%,z dala 
od głównej szosy, wszystko to zapew­
niało przyszłym kuracjuszowi maksi-

A  zdaje mi się ci sami ludzie, któ- imum spokoju, wy gody i po\vietrza, 
rzy prowadzili robotę toodno-meliora- \ przepojonego zapachem up » • '/Iel 
cyjną i  okupacji, są i dzisiaj na tych

ma swoją sławę w całej okolicy.

Własny nabiał > warzywa

już dwa razy roentgenowana, Leś- \ nowa, jeden budynek sanatoryjny na 
niak, przybyły % Jasienicy od- | 30 — 100 chorych, to za mało, a doraż- 
łegłei o 26 km twierdzi, ie  poradnia nie dostawiane nam ioty nie rozwią-

, żują sprawy. Deiegat Dyrekcji Plano- 
j w abia Przestrzennego sporządził plan 
| rozbudowy sanatorium  na sumę 25 

Tymczasem park  zapełnia się chory milionów zł. Jest to kw ota niemożliwa 
mi, którzy po śn.adantu w ysili ze swó j ck, osiągnięcia w  tej chwili. Doraźnym 
ich sal. Chorzy lokują się w cieniu, |  celowym rozwiązaniem, było by wy - 
którego nie brak  wśród wielkich roz- j stawienie trzech nowoczesnych fcara- 
łożystych drzew. Zarząd sanatorium  ków, z tego 2 dla chorych, a 1 przed 
prowadzi " ieraz akcje zadrzewiania | bram ą wjazdową na ośrodek zdrowia.

przyszłej hodowli jedwabników. Za , przeprowadzić to jak najszybciej. Na-
------ I parkiem  ciągną się inspekty i ogrod : mioty pożyczane z PUR-u nie mogą

W niespełna miesiąc po pierwszycn ; warzywny. Inspekty dają cłwrym ja- t na dłuższą m etę rozwiązywać spraw y 
„oględzinach lekarskich“, ziejąca jmst- j rzjmy już od kw ietnia. K ultura 6 tys. j rozrostu Żyżnówa, k tó ry  spełniając 
ką i zniszczeniem resetówka w  Zyź- j krzewów pomidorów zapowiada » b a ­
nowie napełniła się pierwszymi kura- ; jM ery. Z wiosną sanatorium  o£ia- 
.cjuszami i udziałowcami Spółdzielni | rowało miejscowej szkole tysiąc krze-
Przeciwgruźliczej „Lecznica".

Dziś sanatoriusn w  Żyi3iowie i<*ow» 
dzi szeroką gospodarkę, a w którym  
chorzynietylko leczą się,ale wykonują 
prace, na jakie pozwala stan ich zdro­
wia. Jest. to  wskazane zarówno dla 
równowagi gospodarczej Żyżnowa, jak

Xc PPR, tow. KLISZKO, witany bntT- 
hwrą owacją.

Nawiązując do przemówienia tow. 
Jabłońskiego tow. Kliszko omówił sy­
tuację w międzynarodowym ruchu ro­
botniczym w szczególności machinacje 
kliki Bluma wc Francji i Sa raga ta 

Włoszech, w wyniku których ko­
muniści zostali usunięci od udziału 
w rządach, a oba te kraje skapitulo­
wały przez inaperializmeni TT8A-

Analizując sytuację wewnętrzna.

i i i  wodzie sodowej, i cenach oficjalnych
cm ąfii g d y  t e o r i a  nie odpowiada rzeczywistości

( O d  n a s z e g o  k o re s p o n d e n ta )

wów pomidorowych ,aby zaprowadzić 
ku ltu rę pomidorów także i na wsi. Do
mek ogrodnika obrośnięty jest wino­
gronami.

Z kolei zwiedzamy oborę. Jeat już 6 
krów  i 6 jałówek. Chorzy otrzym ują 
codMenie po pół litra  świeżego mle­
ka, a często po litrze. Jest 20 świń i 
widie prosiąt, a w  nowym kurniku, 
k tó ry  jest jeszcze w trakcie budowy, 
znajdzie pomieszczenie 500 kurcząt 
i 350 kur.

Obecnie jest 80 irur i chorzy dostają 
świeże ja jka  na śniadanie. Ostatnio 
żywy inw entarz wzbogacił się o jesz- 
cre dwie pary  koni i króliki „Rexy‘‘. 
Koni używa się do pracy w  polu i do 

! transportu  chorych z« stacji kolejowej 
że Łódzka Kotrisj*. i Strzyżów. Auto używane jest do prze

ważny postulat społeczny w alki z gruź 
licą, zasługuje ze wszech m iar na zain­
teresowanie i poparcie. C. Błońska

.«nr-Al» Ir {<...jssptatifcK

Wzrasta za nteresowanie portem w Szczecinie
W k r ó t c e  r u s z q  t r a n s p o r t y  t o w a r ó w  c z e s k i c h

I>o Szczecina przybywają coraz tojsowanie dla towarów ę*«skieh, wysyia- 
seęściej delegacje zagranicznych sferj nych tranzyt?»» przez porty polskie

specjalnych ulg na koleja-ch poliklch. 
Vł związku z tym nal«źy «ię spodzie­
wać, że już w krótkim «easi* ruszą 
znowu prawe nasze ¡porty transporty to 
warów ezeakich, prawm&caane dla kra­
jów skandynawskich. Firmy spedycyj­
na i maklerskie, które zajmowały się 
przesyłaniem i transportem czeskich 
towarów czynią przygotowani* »* ich 
przyjęcie.

W tych iSnincb Imm&t w a»«aeeinie 
dr Alioi* T tinata, dyrehtor eseefciago 
państwowngo prmAsiębicmw* Tran- 
sportowego „intrasjpęd". Tiwtednił m  
port 1 przeprowadził zzmreg roamów 
nla tylko * władzami portowymi, ale 
również z firmami, które zajmują *ię 
apedycją czeskich towarów. Pobyt je ­
go łączy się z bliskimi jo* transpor­
tami czeskich wyrobów hutniczych, ja ­
kie tu m o r s  «kierowane.

Bawił równie* w  teezecinie przed­
stawiciel wiededąki-eige oddziału firmy 
„Kartwig“ Inź. Dcłasafeeki. Celam jego 

*eW z żonami — Angielkami, poślubić- ! wizyty było nawiązanie ktwfcsłfefe >.ar. 
bym! w Anelii w okresie wohw, oraz j fflowego #W»*ote«i* i Wied-
AaŁećmi

Przemysłowo - handlowych, które ba- 
'iają możliwości wykorzystania portu 
»»czecińskiego dla wymiany towarowej 
Pomiędzy Polską a danym krajem. 
Byli więc w Szczecinie Francuzi i 
Anglicy, Włosi i Węgrzy. Do stałych 
ńatomiast należą wizyty czeskie. Za­
interesowanie Czechów portem u uj- 
êia Odry stale wzrasta
Rozmowy polsko czeskie, Jakie ostat­

nio zakończone zostały w Pradze «po­
wodowały znowu wzmożenie zaintere­
sowania Szczecinem. Umowa podpisa­
na przez obie strony przewiduje sto-

I owy tfanspori
fepatiiasiiów z  Anglii

W dniu 3 sierpnia do portu gdan- 
skiego wpł yr.ąl angielski statek 
»Eastern Prince“, przywożąc 1.400 re­
patriantów, byłych żołnierzy Armii 
Andersa. Wielu żołnierzy przybyło ra-

Ody 4aM, pocąc m  tm ea& oeim śt dżinie — 4 «1, a- w małym sklepiku spo | wydaje nam . sig.. . . , , , ,
pmy 30 *Ł no ę&ł godrinf ! żyw zym  — 6 zł! i Cennikowa przy wyzoaczwkn ,«ia n* *r j wożenia chorycn onaz^ produktów  z
ws4powvkm wbieś, »by mpić ksę w  i Nic % tego nie rozumiem, ale sądzę, i tykały pierwszej potrzeby, ®a mało i « »  j Rzeszowa i dal-szych miejscowości,
dy sodowej, przeżyłem ka snrem: nie- , że Komisja Specjalna mogła by się zain ca uwagi na faktyczne ceny rynkowe, U G n  iifthrZC {SSl W B IH jlC it  

«daiwieiri«, błysfes.włc*ny I teresować tym ciekawym zjawiskiem, ja  ustala je wyłącznie na podstawie wie- ; ’ ,
«diet“. « nasiennie ..wzrost“ A propos ŁiWzikiej Delegatury Komisji snych kalkuła-cyj. Poza tym ceny te o  W parku royiofeńwano 6 nauuotow

Specjalnej, to na ostatnim posiedzeniu j bowiązują na terenie całego wojewódz- dla chorych. ‘Właśnie porządkują swo- 
wydała ona 26 orzeczeń karnych na pod i twa, a przecież wierny, że poza Łodzią, 
stawie protokółów, sporządzonych, w i na prowincji, artykuły spożywcze kosz- 
caKte ikontroli sklepów w Łodzi i woje- • tują tartej.
wództwae. Za pobieranie nadmiernych j Weźmy Tomaszów Mazowiecki. Jajlffl 
ce,n «■ ctóeb, bułki, masło, kiełbasę, ka- j na rynku można kupić po 8 d  sztukę,
szankę i wiele innych artykułów żywno- j ą Komisja Cennikowe ustaliła cenę jed*
Setowych, za brak cen na wystawionych j nego jajka na... 13 zł.
towarach, za brak cennika w sklepie, za j Podobne * wypadki spotykamy również
ukrywanie towarów i za handel bez ze- ; w Łodzi i nie tylko jeżeli chodzi o ar- 
Zwolenia zostało ukaranych 26 nieuczci-; tykuły spożywcze, ale i o... praWe. Ca- 
wych kupców grzywną od 2 tys. do ny ustalone przez Komisję Genoi>kaw$
Ki tys. zł, na ogólną sumę 124.000 zł! są wyższe od cen pobieranych w pry-

Kilka słów jeszcze o cenach, ustało- ; watnych pralniach o 60 — 70 procent! 
nych przez Komisje Cennikowe. Otóż 1 T. Sap.

matem« 
wprost 
cen.

W pierwszej kawiarni, do której wstą­
piłem, sap^aciłem m  askłankę czystej 
wody 10 zł, w drugiej nieco da­
lej, 8 zł, w  kiosku na aiicy po pól go

Dom zdrojowy w Korpaczu.
JSete-lOK

je m ałe dornki: Kogut — uczeń gim- 
nazjaJny z Rtceszowa jest już tu  3-ci 
tydzień. Przeszedł zapalenie płuc i 
przychodzi do zdrowia. Gdakowicz na 
bawił się choroby płuc, pracując w 
straży nocnej. Miody chłopiec M ater­
na z Malawy leczy się tu ta j na n a­
ciek płucny. Twierdzi, że m a dostatnie 
wyżywienie, że z dniem każdym czuje 
się lepiej, podczas gdy w  domu nie 
miał zupełnie w arunków  do leczenia. 
Widzimy chorych, dla których pobyt 
tn ta j byl ostatnią szansą w walce o iy  
eie. Idzik Jan, powróciwszy z obozu 
i w ięzienia niemieefciego, był ciężko 
chory na płuca. Dziś, podleczony, p ra ­
cuje przy ulach i w ykonuje roboty 
stołarskie. Mały Władzio, ulubieniec 
sióstr i pacjentów, też jest ofiarą woj 
ny. Obecnie, po powrocie do zdrowia, 
sprawnie obsługuje dynamo elektry­
czne, zasilające aparat Roentgena i po 
koję chorych.

Z  M I A S T  I W S I
MORD W BIAŁY DZIEŃ 

W ub. sobotę nic w ykryci dotych­
czas sprawcy dokonali w  Krakowie 
makabrycznego m ordu n a  osobie kup­
ca Stanisława Kadłuczka, przy 
ul. Długiej Nr 14. Zbrodnia wywołała 
tym bardziej w strząsające wrażenie, 
że popełniona została w  biały dzień 
i w  najbardziej ruchliwym  punkcie 
miasta.

PAN MUSI AKOWSKI — 
PRZYJACIEL NIEMEK

Sąd Okręgowy- w Wałbrzychu ska­
za! ua zapłacenie ? e00 zł grzywny w ła 
śeieiela sklepu radiotechnicznego — 
Musiarowskiego za przyjacielskie sto­
sunki z Niemkami, którym  powierzał 
nawet prowadzenie swego przedsię­
biorstwa i w  ten sposób chronił je od 
wysiedlenia z Polski .

PIERWSZY PAROWÓZ 
Największe w  Polsce w arsztaty ko­

lejowe w  Stargardzie na Pomorzu 
Szczecińskim dźwigają się powoli z 
gruzów. Po długomiesięcznyreh, żmud­
nych, pracach przygotowawczych zo­
stał w  tych dniach wypuszczony pierw  
szy całkowicie wyremontowany paro­
wóz .Produkcja nowych wagonów to­
warowych będzie wynosiła w  najbliż­
szym czasie ponad 30 sztuk miesięcz­
nie.

Z OBAWY CZY Z PRZYJAŹNI?... 
Przed Sądem Okręgowym w  Lubli­

nie odpowiadał sołtys z Puohaczewa, 
Stefan Dworak, którem u ak t oskar­
żenia zarzucał roztrwonienie pieniędzy 
gromadzkich na sumę 62 tys. zł.

Na rozprawie oskarżony stwierdził, 
że pieniądze te wydał na urządzenie 
libacji dla band. Czynił to jakoby z 
obawy przed grożącą m u śmiercią. Go

Wchodzimy do w nętrza lecznicy i śeinny Dworak skazany został na 3 ¡a 
P a r t«  przeznaczony Je s t dla chorych, | ta więzienia.
rozpoczynających leczenie. Są to  prze j CHCIELI... ZAPŁACIĆ DANINĘ 
ważnie pracujący, leczą się na koszt j NARODOWA
Ubezpieczalni Społecznej. j Władysław Halacha i  S tefania Dzi-

I-sze piętro stanow i całość zamknie ! berti — właściciele piekarni w  Lub- 
ta w  sobie. Są tu ta j chorzy prątkują- ! linie, chociaż powodziło im się dobrze,
cy. Piętro dysponuje osobną kućhińą. 
łazienkam i itd. Wszystko w  tym  celu 
aby odseparować zakaźnych chorych 
od reszty otoczenia.

— Czy chorzy się nie nudzą- 7— py­
tamy.

— Na ogół nie — w kaśdym pokoju 
jest giWnSl radiowy, StbHcteks po- 
sisd* tKKhę książek, siużą cr.e do iek-

uważałi, że można zarobić więcej. Z 
przydzielonej im  przez ZZK 2.130 kg 
mąki wypiekli więc chleb i  sprzedali 
go „na lewo", ponieważ — jak  tw ier­
dzą — chcieli zapłacić Daninę N aro­
dową. Pomysłową a dobraną parą  za 
opiekowała się Komisja Specjalna. 
W ładysław i Stefania skierowani zo­
stali do obozu pracy na okres 29 mie*



Sfr. 6

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na roboty:
1) Na odbudowę budynku mieszkalnego i biurowego Central­

nej Składnicy Samochodowej przy ul. Jagiellońskiej Nr 54 
w Warszawie,

2) Na remont garaży Centralnej Składnicy Samochodowej 
przy ul. Jagiellońskiej Nr 54 w Warszawie.

Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dep. 
Kwat. Bud. M.O.N. ul. Koszykowa 79 blok „C“ pok. 117 od godz. 
10 do 13-ej od dnia 3 sierpnia do dnia 11 sierpnid br.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego z na­
pisem „Oferty na roboty“ (wymienić obiekt i rodzaj roboty) 
należy składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach pok Ńr 
117 w dniu 12 sierpnia 1947 r. godz. 11.00.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości \% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
1 października 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 sierpnia br. w pokoiu prze­
targowym Nr 109-b o godz. 11,30.

Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
oraz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek od­
szkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych ro­
bót, prawo wolnego wyboru oferenta bez wzlędu na wynik prze­
targu oraz praw'0 uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyni­
ku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatko­
wego przetargu ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi 
oferentami. J

1936 Szef Departamentu

Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego w Świdwi­
nie, województwo szczecińskie, posiada wolne etaty dia nauczy­
cieli szkól średnich do wszystkich przedmiotów. Mieszkanie 
z częściowym umeblowaniem zapewnione. Miasteczko ładnie po­
łożone, dobre warunki komunikacyjne. Ziemie zagospodarowane, 
warunki wyżywieniowe dobre. Przy Zakładzie dobrze postawiony 
Internat. Dyrekcja. 1945

O g ło s ze n ie  o  prze targu
Kuratorium Okręgu Szkolnego Kieleckiego w Kielcach ul. Fo­

cha 33, ogłasza przetarg nieograniczony, który będzie dokonany 
w Urzędzie Kuratorium na wykonanie następujących sprzętów 
szkolnych,

1. Ławki szkolne 2-u osobowe — od 2.000 — 3.000 szt.
2. Stoliki 2-u osobowe — od 200 — 300 szt.
3. Krzesła — od 120 — 400 szt.
4. Szafy biurowe.
5. Urządzenia pracowni biologicznych i fizycznych.
6. Urządzenia pracowni towaroznawczych w szkołach zawo­

dowych.
Oferty należy składać w terminie do dnia 28 sierpnia 1947 r 

do godziny 15-ej.
Bliższych informacji udziela Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Kieleckiego w godzinach urzędowych, gdzie oferenci mogą otrzy­
mać pełny tekst wezwania do składania ofert, warunki przetar­
gowe, warunki wykonania robót, ślepe kosztorysy, plany, rysun­
ki oraz projekty umowy.

O dniu odbycia się przetargu oferent będzie powiadomiony.
1946

PRZETARG RIEOGRANICZOltY
Państwowa Centrala Handlowa w Szczecinie ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę 100.000 szt. korków do butelek piw­
nych. Oferty z napisem: „Oferta na dostawę korków“ należy 
składać w dziale gospodarczym P.G.H. w Szczecinie, przy ul. 
Krzyszt. Kolumba Nr 5 do dnia 16.VIII.1947 r. godz. 12-ta.

Do oferty należy dostarczyć kwit na wpłacone w kasie P.C.H. 
O. W. Szczecin wadium w wysokości 2% oferowanej sumy. 

Otwarcie ofert nastąpi 16.ViII.1947 r. o godz. 12.30.
1968

„ G  1  Y  F “
Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku

ogłasza na okres Międzynarodowych Targów Gdańskich 
r o z k ł a d  j a z d y  

motorowca pasażerskiego „Grażyna“ 
na trasie Gdynia — Sopot — Hel:

Odjazd z Gdyni do Sopot 8.30 cena norm, 70.— zł ulg. 40.— zł
Odjazd z Gdyni do Sopot 14.30 „ „ 70.— ., .40
Odjazd z Sopot na Hel 10.00 „ „ 120—  ” 60
Odjazd z Sopot na Hel 16.00 „ „ 120— ,, „ 60
Odjazd z Sopot do Gdyni 20.00 „ „ 70—  „ „ 40
Odjazd z Helu do Gdyni 12.30 „ „ 100—  ” ” 60
Odjazd z Helu do Sopot 18.30 „ „ 120—  „ „ 60— “

Bilet bezpośredm z Gdyni na Hel przez Sopoty i odwrotnie 
cena normalna 150—  zł cena ulg. 100—  zł 

Dzieci do lat 7 bezpłatnie.
Bilety ulgowe przysługują: inwalidom wojennym, wojfekowym, 

funkcjonariuszom MO i OB oraz młodzieży szkolnej za okaza­
niem legitymacji.

Ulgi dla zorganizowanych wycieczek uzyskać można w biurze
Dyrekcji na Dworcu Morskim w Gdyni w godz. od 8 _ 14 ei
tel. 216-03. J’

1970

G Ł t m  &  O R T O W y

Motocykliści polscy „biją”  Czechów
terchała zdobywa najwięcej punktów

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
Państworya Centrala Handlowa O. W. w Szczecinie ogłasza 

przetarg nieograniczony na transport towaru ze stacji kol. Szcze­
cin Gi. oraz Szczecin — Turzy« do magazynów P.C.H. Szczecin, 
ul. Krzysztofa Kolumba 4, ul. C:eszymira 5 i AL Wojska Polskie­
go 52 oraz z tychże magazynów na dworce kolejowe.

Szczegółowe warunki oferty w sekretariacie O.W. Al Wojska 
Polskiego 52.

Oferty należy składać w zalakowanej kopercie bez firmy do 
dnia 10 sierpnia br. do godz. 12-ej

P.C.H. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez względu na 
wyn?kuaną ° r3Z Uznania- źe Przetarg nie dał dodatniego

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 bm. o godz.12.ej.
Państw. Centr. Handi.

O.W, Szczecin
1966

,, E°ln— 3 ^ en{ra*a M^sna Spółka z ogr. odp. w Warszawie 
Uckiział Zachodnio-Pomorski w Szczecinie, Al. Jedności Narodo­
wej 21, tel. 2601 p r o w a d z i

Hurt Mięsny, Szczecin, Krasińskiego 79/81 tel. 2242, 
Przetwórnię Mięsną, Szczecin, Smolariska 23 tel. 2786,

żywca — baza „Mak", Szczecin, Światowida 6

Rzeźnię w Stargardzie, Rzeźnicza 6, tel. 132 oraz 
Filię w Szczecink-u, Stalina 15, tel. 442,
Agenturę w Koszalinie, Gomułki 17 tel. 508 
Agenturę w Gryficach — Rzeźnia tel. 78,
Hurt Mięsny w Międzyzdrojach, Batorego. 1967

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „El-Cha-Film“, Je ­
rozolimskie 27, Prowincję Inform uje­
my listownie. 1296

RESTAURACJA „Graczyk“ wł. A l­
fons Graczykowski, Szczecin, Al. 
Wojska Polskiego 14, znana ze swej 
znakomitej kuchni i przystępnych cen. 
Smaczne obiady począwszy od 70 zł, 
śniadania, kolacje. 1965

BŁAWATY — Konfekcja — Galante­
ria, St. Złotogórski, Szczecin, Al. Woj 
ska Polskiego 13. 1964

WIŚNIEWSKI Stanisław  unieważnia 
zgubioną kartę  R. K .U. wieś Wólka 
Procha. 1958

UNIEWAŻNIAM skradzione m i doku­
menty, zaświadczenie R. K. U., m e­
trykę urodzenia, legitymację PPR. Bo- 
janowicz Henryk, Szczecin, M azurska 
20- 1963

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję PPR na nazwisko Kielak Broni- 
sław. 19Sp

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję PPR n r 10902 oraz dowód osobi­
sty na nazwisko Barański Wacław.

1957

W Katowicach, na torze żużlowym 
„Pogoni“ w Muchowcu, został roze­
grany mecz motocyklowy drużyny 
Praga-Pilzno z reprezentacją Polski 
zachodniej. Wbrew ogólnym przypu­
szczeniom, że motocykliści nasi „do­
staną“ w skórę, zdołali oni mimo b ra­
ku odpowiednich maszyn przechylić 
szalę zwycięstwa na swą stronę, wy­
grywając mecz w stosunku 25:23 pkt.

20.000 widzów przyglądało się emo­
cjonującym zawodom. Do ostatniego 
biegu Czesi prowadzili jeszcze 22:20 
i dopiero Pierchała zdobył 12 pkt. na 
12 możliwych w brawurowej jeździe.

Polskę reprezentowali: Pierchała, 
Polak, Sanecznik, Jankowski, Draga i 
Wikary jeżyk.

Barw czeskich bronili: Mucha, Je-
drzęjczyk, Kolarz i Sralewitz. Najle­
pszym motocyklistą gości był Mucha,

Na zawody składało się 8 biegów P° 
5 okrążeń toru, przy czym w każdym 
biegu startowało po 2 zawodników.

Wyniki meczu:
Bieg I: 1) Pierchała — 2:15,8 (naj-

lf c as dn‘ ), 2) Mucha (CSR).
Bieg II: 1) Jankowski — 2:33, 2) 

Jędrzejczyk (CSR).
iiieg- üjl: 1) Ivlucha (CSR) — 2.29,8, 

2) Srul-w itz (CSR).
Bieg IV: 1) Pierchała — 2:23,6, 2) 

Kolarz (CSR).
Bieg V: 1) Kolarz (CSR) — 2:21,3, 

2) Mucha (CSR).
Bieg VI: 1) Pierchała — 2:32,3, 2) 

Draga (Śl.).
Bieg v il: 1) Polak — 2:22,6, 2) Ko­

larz (CSR).
Bieg VIH: 1) P ierchała — 2:22,6, 2) 

Polak.
W biegach „setek“ (3 okr.) zwycię­

żył młody Henneck, przed Dragą.

Po niedzieli piłkarskiej
„ W is ła “ .  „C ra c o v ia “  s „ W a r ta ** prowadzą w swycn grupach

Ubiegła niedziela piłkarska przynio­
sła 2 zasadnicze niespodzianki, a m ia­
nowicie porażkę warszawskiej „Polo- 
n:V‘ z i. .• ;im KKS-em i poraż­
kę „W arty“ w Krakowie z „G arbar­
n ią“. Poza tym  mecze niedaly żadnych 
większych sensacji.

W grupie I-e j KKS (Poznań poko­
nał , IV: mię“ (Warszawa) 4:2 (2:2), 
w Bytomiu miejscowa „Polonia“ zwy­
ciężyła p > ciężkiej walce często­
chowską „Skrą“ 3:2 (3:0) a w  Siedl­
cach „Ognisko“ wygrało z „Motorem“ 
z Białegostoku 7:2 (2:2).

W grupie I I  „Cracovia“ pokonała w 
Warszawie „Grochów“ 3:1 (1:1) w 
Chorzowie AKS w ygrał z „Rymerem“ 
6:0 (3:0), w  Radomiu miejscowy „Ra- 
domiak“ zwyciężył „Pomorzanina“ To 
ruń 5:1 (3:1), w  Łodzi gdańska „Ge- 
dania“ w ygrała z ZZK 6:2 (3:1), a w 
Gorlicach „Orzeł“ pokonał RKU So­
snowiec 4:2 (1:1).

W grupie III. ŁKS. w ygrał K a­
towicach z WMKS 4:1, (1:1), w  Krako
wie „G arbarnia“ uzyskała zwycięstwo

nad „W artą“ w stosunku 3:1 (1:1), 
w  Olsztynie KKS w ygrał z PKS Szcze 
cin 3:2 (2:1), a wreszcie w Kielcach 
„Czuwaj“ Przemyśl w ygrał z miejsco­
wą „Tęczą“ 1:0 (0:0).

Po tych spotkaniach, w grupie 1 na­
dal prowadzi „Wisła“ przed „Polonią“ 
Bytom i „Polonią“ warszawską, w 
Grupie II — „Cracovia“ przed AKS 
i „Rymerem“, a w grupie III „War­
ta“ przed „G arbarnią“ i ŁKS.

Rozgrywki grupowe o wejście do Li 
gi z klasy A przyniosły następujące 
wyniki:

WKS „Legia“ — WKS Siedlce 15:0 
(5:0); „Ruch“ (Chorzów) — „Victoria“ 
W ałbrzych 4:1 (3:1); „Piast“ Gliwice 

■ „Sarm acja“ Będzin 5:4 (4:0); „Tar- 
nowia“ — „Legia“ (Krosno) 5:0 (1:0); 
IKS Jarosław  — „Partyzant“ (Kiel­
ce) 0:1 (0:0); „Lechia“ Gdynia — 
WMKS Szczecin 6:1 (3:1); HCP (Po­
znań) — „Polonia“ Bydgoszcz 2:1 
(2:0); „Widzew“ Łódź — CKS Często­
chowa 4:2; „Sygnał“ Lublin — Radom 
skie Koło Sp. 3:1 (2:0).

Lechia (Gdańsk)— MKS (Szczecin) 6:1 (3:1)
Zawody piłkarskie o wejście do Klasy Państwowej

UNIEWAŻNIAM skradzioną książecz­
kę̂  wojskową, zaświadczenie RKU, do­
wód osobisty na nazwisko Mogi elski 
Stefan. i956

UNIEWAŻNIAM legitymację PPR _
n r 24054 na nazwisko Kuchta Zbig­
niew — W-wa, Targowa 17. 1954

UNIEWAŻNIAM legitymację PPR nr 
31 346 oraz dowód osobisty na nazwi­
sko Szymański Władysław. 1955

UNIEWAŻNIA się zgubiony numer 
portowy 2134 na nazwisko Kałużnik 
Stanisław, Wrzeszcz, Wajdeloty Zielo­
ny Trójkąt 39 m. 2. ' G-1904

Mecz piłki nożnej o wejście do kla­
sy Państwowej między „Lechią“ z Gdań 
ska a Milicyjnym KS — Szczecin, za­
kończył się zasłużonym zwycięstwem 
„Lechii“ w stosunku 6:1 (3:1).

Atak „Lechii“, który pracował bardzo 
sprawnie, był najlepszą częścią drużyny. 
Wykorzystywał on każdą dogodną sytua­
cję do strzału.

Milicjanci tylko do przerwy byli nie­
bezpiecznym przeciwnikiem, mając na­
wet chwilami zdecydowaną przewagę,

której nie potrafili należycie wykorzy­
stać.

Słabiej zagrały również w drugiej po­
łowie meczu formacje defensywne, cze­
go dowodem jest utrata trzech bramek.

Gra była żywa i interesująca. Bram­
ki zdobyli: dla „Lechii“ — Kupcewicz S. 
Goździk, Kokot I i Kokot II po jednej-

Dla MKS honorowy punkt zdobył 
Bartczak. Zawody prowadził sędzia 
Szperling z Łodzi.

Widzów około 3 tysięcy, (r)

„Elektryczność“ drużynowym mistrzem Polski
Ciężka walka z „Sarmatą”

Na szosie kieleckiej od Radomia 
został rozegrany drużynowy kolarski 
wyścig o mistrzostwo Polski, który 
zakończył się zwycięstwem „Elektrycz­
ności“.

Zeszłoroczny mistrz „Sarmata“, mi­
mo walki 1 największych wysiłków 
Napierały — nie zdołał obronić ty­
tułu.

W wyścigu startowało 8 zespołów. 
W drużynie mistrzowskiej wyróżni! 
się Kapiak Józef i Siemiński. „Elek­

tryczność“ wzięła szybkie tempo z sa­
mego startu i prowadziła do mety, 
zwiększając swą przewagę po półmet­
ku.

Wyniki wyścigu:
1) „Elektryczność“ Warszawa — 

100 km w czasie 2:50:15, (Kapiak, Sie­
miński, Włodarczyk, Mich), 2) „Sar­
mata“ — 2:51:50 (Napierała, Wiśniew­
ski, Olszewski, Bański), 3) ŁKS, 4) „Le­
gia“ Kraków, 5) SKP Warszawa, 6) 
„Broń“ Radom, 7) „Stomil“ Poznań.RICHARD W RIGHT «

SYNAMERYK!
liżę?

I nie mówił pan chłopcu, żeby zniósł wa-

P R Z E K t A D  W AN
— I nie dawał pan temu chłopcu broszur?
Jan wzruszył ramionami, uśmiechnął się

i rzekł:
— No dobrze, widziałem ją. To co? Sam pan, 

rozumie, dlaczego wpierw tak powiedziałem.
— Nie, nie wiem — uciął Britten.
— No, pan Dalton tu obecny nie lubi czer­

wonych, jak ich pan nazywa, i bał się, że jego 
córka wpadnie w jakieś historie.

— Więc pan ją wczoraj widział?
— Tak.
— I gdzie ona jest?
— Jeżeli jej nie ma w Detroit to, nie wiem.
—- Dawał pan chłopcu broszury?
— Dawałem.
■— Oboje, pan i panną Dalton, byliście wie­

czorem pijani...
— Proszę, wcale nie byliśmy pijani. Wypili­

śmy-trochę...
— Odwiózł ją pan około drugiej do domu?
Bigger zesztywniał w oczekiwaniu.
— Tak.
— I kazał pan chłopcu znieść do piwnic wa­

lizkę?

Jan otworzył usta, ale nie wyszło z nich ża­
dne słowo. Spojrzał na Biggera, potem znów na 
Brittena.

— Słuchaj no, co to znaczy?
— Gdzie moja córka, panie Erlone? — spy­

tał pan Dalton.
— Już panu powiedziałem, że nie wiem.
— Mówmy otwarcie, proszę pana — powie­

dział Dalton — wiemy obaj, że moja córka by­
ła pijana, wtedy, ostatniego wieczora, kiedy ją 
pan odwoził. Była tak pijana, że trudno ją by­
ło samą zostawić. Nie wie pan, gdzie ona się 
teraz obraca?

— Ależ ja... ja nie byłem tutaj wczorajszego 
wieczora — wyjąkał Jan.

Bigger sądził, że Jan powie, iż odwiózł pannę 
Dalton do . domu. Z chwilą, kiedy się przyznał, 
że pili, musiał też powiedzieć, że ją odprowa­
dził. Nikt teraz nie uwierzy, że w domu nie był, 
pan Dalton i Britten będą sądzić, iż ukrywa 
sprawę nierównie większej wagi.

— Jak to, nie wszedł pan z nią? — spytał 
pan Dalton.

— Nie.

— Diabła tam. A kto tak utrzymuje? Wysko­
czyłem z wozu i wsiadłem do trolleybusu, że­
by być prędzej w domu —• i Jan zwrócił się 
do Biggera — Bigger, coś ty tu naopowiadał?

Bigger nie odpowiedział.
— Właśnie nam opowiedział, co pan robił 

wczorajszej nocy — rzekł Britten.
— Gdzie jest Mary? Gdzie jest panna Dal­

ton? — spytał Jan.
— Czekamy właśnie, aby pan nam to powie­

dział — rzekł Britten.
— Więc... więc nie pojechała do Detroit? — 

wyjąkał Jan.
— Nie — odrzekł krótko pan Dalton.

Dzwoniłem tu dziś rano i Peggy powie­
działa mi, że pojechała.

Aha, dzwonił pan, żeby się przekonać, czy 
rodzina już wie o jej zniknięciu, czy nie tak? 
— spytał Britten.

Jan ruszył ku Biggerowi.
— Niech mu pan da pokój — rzekł Britten.
— Bigger — powiedział Jan — czemu mó­

wiłeś tym ludziom, że tu byłem?
— Więc pan utrzymuje, że pan tu wcale 

wczoraj nie zachodził? — spytał Dalton.
— Wcale nie zachodziłem. Bigger, powiedz 

im, o której wyszedłem z wozu.
Bigger nie odpowiedział.
— Panie Erlone, nie wiem, co pan ukrywa, 

ale pan kłamie od chwili, jak pan przestąpił 
progi tego domu. Najpierw pan mówił, że pan 
ją odwiózł, potem pan powiedział, że nie. Naj­
pierw pan powiedział, żeście nie byli pijani, po-
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tern pan powiedział, że tak. Wreszcie powiedział 
pan, że pan jej wcale wczoraj nie widział, a po­
tem pan mówi, że owszem. Proszę, panie Erlo­
ne! Proszę mi powiedzieć, gdzie jest panna Dal­
ton. Jej rodzice proszą pana o to.

Bigger zobaczył zdumione oczy Jana.
— Słuchajcie, powiedziałem wszystko, co 

wiem — powiedział Jan, zsuwając kapelusz na 
tył głowy —- a teraz idę do domu. Dajcie mi 
znać, jak skończycie z tymi dowcipami.

— Chwileczkę — powiedział Dalton.
Dalton postąpił o krok i stanął przed Janem.
— Nie zawsze zgadzaliśmy się. Niech pan mi 

tego nie pamięta. Chciałbym wiedzieć, gdzie 
jest moja córka...

— Czy to ma być zabawa? — spytał Jan.
— Nie, nie — mówił dalej Dalton — muszą 

wiedzieć, gdzie ona jest, jestem w okropnym 
niepokoju...

Powiedziałem już panu, że nic nie wiem.
Panie Erlone, Mary to nasze jedyne dzie­

cko. Niech się nie śpieszy, ale niech pan jej 
powie, żeby wracała. Niech pan ją nam sam 
przyprowadzi...

• Ależ panie Dalton, ja mówię prawdę!
— Panie — powiedział Dalton — już ja so­

bie z panem poradzę...
Jan poczerwieniał.
— Co pan pod tym rozumie? — spytał.
— Już ja się o to postaram.
— Panie... — Jan zapanował nad sobą i po­

szedł ku drzwiom.
— Niech idzie — powiedział Britten — i tak 

nie ucieknie. Zadzwonię i przytrzymają go. Wi­
dać przecież, że więcej wie, niż mówi...(d.c.n.)


